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Wznowienie przedwojennego 
sojuszu francusko-rosyjskiego ?
Na tle negatywnego stanowiska dolski wobec paktu

wschodniego
Londyn, 12. 9. (L). „Daily Express“ donosi z Ge ■

newy, że we wtorek wieczór w kołach delegacji 
francuskiej mówiono głośno o możliwości zawarcia 
sojuszu defensywnego między Francją a Sowieta­
mi, do czego skłania Francję negatywne stanowi­
sko Polski wobec projektu Locarna wschodniego. 
Mówiono, że wobec takiego stanu rzeczy nie po­
zostaje nic innego, jak wznowienie przedwojenne­
go sojuszu francusko-rosyjskiego.

Francja n e da Sowietom 
pożyczki

Paryż. 11. 9. PAT. W związku z pogłoskami, 
że zbliżenie francueko-sowieckie zostanie ukoro­
nowane pożyczką francuską dla Sowietów, mini­
ster finansów Germain Martin oświadczył w Gene- 
wio przedstawicielowi „Le Matin“, że emisję ja­
kiejkolwiek pożyczki zagranicznej lub otwarcie 
kredytów, obciążających skarb państwa, należy 
uważać za wykluczone.

bosy paktu wschodniego tv rtkach Polski
K o in e if t a r g e  f

Dziś w numerze:
Poseł Dr. Ozjasz Thon: „Nikt się nie zapisał 

do głosu...”
L. R.: Niepotrzebni ludzie 
(K ): Zarysy Locarna naddtmajskiego 
D. Lazer: W Belwederze 
Jerzy Bernhard: Afera dra Bernarda Weissa 
A. Farkas: Co porabia Erich Maria Remar- 

que?
H. Kramer: Charlie Chaplin — Napoleonem 
Riwka Gurfein (Karkur): Piątek wieczór
(rg): VI. Kongres wychowania moralnego

Paryż, 12. 9. (Si). Stanowisko Niemiec w sprawie 
planu paktu wschodniego jest w dalszym ciągu 
przedmiotem ostrego ataku ze strony prasy fran­
cuskiej, która w odmowie niemieckiej dopatruje 
się manewru, mającego na celu wymuszenie dla 
siebie równości zbrojeń. Dzienniki sądzą jednak, 
że spekulacje Niemiec mogą zawieść. Jeżeli Niem­
cy nie zechcą w pakcie uczestniczyć, będzie on 
prawdopodobnie zawarty bez nich. Ale wtedy gwa­
rancje bezpieczeństwa będą się rozciągać jedynie 
na państwa uczestniczące. Gdyby natomiast od­
mówiła także Polska, wówczas stanic się aktualną 
sprawa zawarcia sojuszu wojskowego miedzy Fi an- 
cją a Rosją sowiecką.

„Matin" oświadcza, że Locarno wschodnie bez 
udziału Niemiec byłoby prawie niemożliwe. Nale­
ży zatem pomyśleć o sojuszu z Rosją sowiecką.

„Journal*1 stwierdza, że negatywna odpowiedź 
Niemiec wybawiła Francję z drażliwej sytuacji. — 
Coby było — pyta dziennik — gdyby Niemcy 
Przyjmy propozycję a następnie oświadczyły, że

wobec zaistnienia żądanych przez Francją gwaran- 
eyj bezpieczeństwa, niema żadnych przeszkód do 
pizyznania im pełnej równości zbrojeń. O nLeszcze- 
rości Niemiec świadczy fakt, że na miejsce pruje- 
ktowanęgo paktu, proponują pakt dwustronny, a  
w in/nem miejscu wskazują na zupełną bezcelo­
wość zawierania nowych zobowiązań.

„Petit Journal** dochodzi do wniosku, że pakt 
wschodni całkiem dobrze może być zawarty bez 
Niemiec, gdyż Niemcy nie są w nim głównie za- 
inleresowanem państwem. Losy paktu znajdują 
się natomiast w rękach Polski, od której stanowi­
ska zależy jego dojście do skutku. Nastawienie 
rządu polskiego, okazane podczas rokowań o przy­
stąpienie Rosji sowieckiej do Ligi Narodów upra­
wnia do pewnego optymizmu. Dzienniki wskazują 
wreszcie, że odpowiedzi polskiej w tej sprawie o- 
czekiwać należy bezpośrednio po ostatecznej de­
cyzji w sprawie przystąpienia Rosji sowieckiej do 
Ligi Narodów.

„Pogrzebany projekti i

Tak ocenia „Times«• sytuację do odmo wie Berlina
Londyn, 12. 9. (PAT). „Times** ogłasza artykuł 

wstępny p. t. „Odrzucony pakt“, w którym twier­
dzi, iż wrobec odrzucenia -przez Niemcy i opozycji 
pilskiej, pakt wschodnio-europejski nroże być za­
liczony do szeregu pogrzebanych.projektów bez­
pieczeństwa,

„Times** przypominając mowę min. Barthou w 
Bayonne, czyni francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych zarzut, że przez swoje nieustępliwe 
stanowisko w sprawie równości zbrojeń dla Nie­
miec, utrudnił zawarcie paktu i dał Niemcom ar-

NHBMM

RĘKAWICZKI 4  Q C
skórkowe manszetowe
JU L JU SZ  NACHT, Kraków, Siradom 5

m m m m m Ę m m m m m m m m

gurnent do odrzucenia propozycji.
„Times** twierdzi, że Wielka Brytan ja przyrze­

kła paktowi swoje poparcie, o ile będzie on w za­
jemny, i będzie miał jako skutek ułatwienie ak­
cji rozbrojeniowej. Bez tych warunków, brytyjskie 
poparcie przestaje być przeto aktua1ne. Propono­
wany -pakt wschodni nigdy nie był sprawą, która 
wprost obchodziła W. Brytanję, ale dyplomacja 
angielska może wciąż jeszcze być z pożytkiem wy­
korzystana, aby utorować drogę dla ostatecznego 
osiągnięcia koncyljacyjnego celu tej propozycji. 
Obraz, według- którego wojska francuskie przekra­
czają terytorjtim niemieckie, aby pomóc Niemcom 
w obronie ich wschodnich granic przeciwko inwa­
zji -Sowietów, łub wojska sowieckie -spieszą nad 
Ren, aby walczyć przeciwko Francji, musi istotnie 
w oczach Niemiec wydawać się nierealnym —  ©- 
świadczą w końcu „Times**. - ' y —

Ceremoniał przyjęcia ZSRR 
uzgadniany z  Noshwą

Paryż, 12. 9. PAT. Genewski korespondent 
Kavasa donosi: RozmoWy, prowadzone w
Genewie pomiędzy delegacjami w  kierunku 
ustalenia tekstu zaproszenia, rządu Sowiec­
kiego do Ligi Narodów zostały uzupełnione 
rokowaniami pomiędzy Moskwą a Genewą W 
celu uregulowania kweStyj formalnych. W 
tert sposób pierwszy prOjekt noty został 
przedłożony kierownikom polityki sowieckiej 
którzy zakomunikują Swoje obserwacje wraz 
z odpowiedzią, jakiej zamierzają udzielić. W 
ciągu najbliższych dni zaczną się pomiędzy 
członkami Rady Ligi Narodów i komisarza­
mi sowieckimi rozmowy, których celem jest 
ustalenie formy wejścia Związku Sowieckie­
go do Ligi Narodów. Ta praca nad ustale­
niem procedury, która w tym wypadku jest 
obowiązująca, dotyczy tylko pewnych szcze­
gółów i ma jako taka drugorzędne znaczenie. 
Ważną sprawą jest to, iż została zebrana juź 
dostateczna liczba podpisów w celu zapewnie 
nia ZSRR większości 2/3 Zgromadzenia, nie­
zbędnej do ich przyjęcia.

Paryż, 12. 9. PAT. „Petit Parisien” oma­
wiając sytuację w Genewie sądzi, iż należy 
przewidywać, że dwa lub trzy dni przejdą 
jeszcze, zanim zaproszenie Sowietów do Ligi 
Narodów i ich odpowiedź przyjmą formę de­
finitywną. Skoro cała ta chiószczyzna, uspra 
wiedłiwiona zresztą względami na to, by ni­
kogo nie obrazić i doprowadzić do zgody 
wszystkich, zostanie zakończona, Rada Ligi 
zgłosi publiczną decyzję oficjalną, a Zgroma­
dzenie Ligi Narodów wypowie się w podwój- 
nem głosowaniu zarówno co do przyjęcia 
Związku Sowieckiego, jak i udzielenia mu 
stałego miejsca w Radzie Ligi.

Prasa sowiecka milczy.i*
Moskwa, 12. 9. PAT. Cała prasa sowiecka 

oraz czynniki oficjalne zachowują od począt­
ku obecnych obrad genewskich całkowite 
milczenie w sprawie wstąpienia ZSRR do 
Ligi.

Litwinow czeka
Genewa, 12. 9. PAT. „Journal de Geneve” 

donosi, iż Litwinow przebywa o*d kilku dni w  
Evian na francuskim brzegu jeziora lemań- 
skiego.
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chwili prawdziwej potrzeby walec cdpjówll służ­
by. A mimo to — ta wiara we walec znowu się 
narodziła, z tą samą mocą, co wtedy, Francja, a 
już najmniej Francja p, Barthou, nie bardzo jest 
zakochana w bolszewiźmie. Z pewnością nie ko­
cha go więcej, jak sam carat. Inteligentny Fran­
cuz z całą pewnością przejrzał, że bclszewizm nie 
jest r.iczem Innem, jak właśnie carat, tylko — 
niejako z drugiej strony. Jeśli tamten znaczony 
był znakiem „plus", to bolszewizm należy zna­
czyć znakiem „minus", lub odwrotnie. Istota 
jest tac a ma. .Dlaczego bolszewizm nigdzie nie 
mógł się przyjąć na całym świecie pomimo szalo­
nej agitacji, dysponującej nieograniczonemi środ- 
kam i pienlężneml? Poprostu dlatego, że nigdzie 
nie było przedtem — caratu. Ten przygotowuje 
grunt pod bolszewizm, a bolszewizm przejdzie 
niewątpliwie w nowy carat. A Francja z natury 
swojej wolnościowej zapewne ma nieodparty 
wstręt do obu form despotyzmu. Ale była ona 
zmuszona przyjąć jedną formę, a jest zmuszena 
przyjąć teraz drugą formę. Lęk przed potworem 
zmusza do okropnych wyczynów. A skoro biedna 
Francja musi się tulić do potężnych piersi mo­
skiewskich, to musi się 6tarać jakoś o należyte 
honory dla tego okropnego sprzymierzeńca. Stąd 
ta. niesłychana pieczołowitość.

A Sowiety jak się czują w roli niebardzo ko­
chanego gościa, który dosyć długo już puka do 
drzwi? !

Należy przypuścić, że i Sowiety nie z samej 
fantazji, lub zamiłowania szukają wstępu do Ge-

o z j a s z  t u o n

<«

W taki napis zaopatrzona była jedna z wielu 
wiadomości, odnoszących się do zaproszenia So­
wietów do wstąpienia do Ligi Narodów. To zna­
czy: miało się przeprowadzić generalną dyskusję 
na temat zaproszenia sowieckiej Rosji na człon­
ka Ligi Narodów, ale posiedzenie odnośnć zosta­
ło odwołane, bo — właśnie... bo nikt się do głosu 
nie zapisał. Czy to tak proste? Czy to nikt nie 
miał nic na ten niezmierni^ ciekawy, niemal że 
pikantny temat do powiedzenia? To jest już cał­
kowicie niewiarygodne. Bo też jakżeż! Cała prasa 
jest pełna ciekawych, głębokich i miegłębokich, 
uszczypliwych i prostodusznych, złośliwych 1 do­
brotliwych, stanowczych i chwiejnych itp. arty­
kułów o tym przedmiocie, a akurat dyplomaci 
nie mają nic, ale też zgoła nic do powiedzenia? 
Niechby chociaż zapożyczali się każdy z prasy 
swego kraju, a wypowiedzieliby kilka mądrych 
i ładnych zdań o rzeczy tak kapitalnej, jaką jest 
niewątpliwie wprowadzenie bolszewików do naj­
lepszego towarzystwa burżuazyjnego. Nie — to 
nie jest do uwierzenia, że nie mają nic do powie­
dzenia, ale prawdą jest, że nie mogą faktycznie 
nic powiedzieć. To je6t poprostu tak: Prawdy nie 
można powiedzieć, a tak publicznie mówić nie­
prawdę jakoś także nie wypada. Mądrość i 
ostrożność tedy każą milczeć. s*

Taksamo milczą Sowiety. Nic nie mówią, bo 
prawdy nie mogą powiedzieć, a jakoś rażącą nie­
prawdę żenują się powiedzieć. U nich rzecz się 
ma tak, że będą oni musieli swoim ludziom w kra­
ju opowiadać całe cuda o olbrzymiem zwycię­
stwie, jakie polityka bolszewicka odniosła nad 
całym „znikczemniałym" światem burżuazyjnym, 
jakto ten biedny, pozbawiony wszelkiej busoli 
i wszelkiego kierunku politycznego stary świat 
zacofany musiał wezwać do pomocy właśnie ich, 
nikogo innego, tylko ich, którzy zalani zostali 
na ten niski padol, by go ocalić i wybawić. A 
gdyby uderzyli w Moskwie zbyt mocno w surmę, 
budziliby na świecie takie echo, któreby całą me- 
lodję zepsuło. Nie byłoby do ochronienia, ażeby 
Rosja się nie dowiedziała, jak to rzeczywiście wy­
gląda w Genewie. W tym wypadku istotnie mil­
czenie jest złotem...

I tak to przychodzi, że europejska dyplomacja 
milczy ustnie, a Sowiety milczą pisemnie. A to 
milczenie nie będzie w niczem przeszkadzało 
p. Barthou w przeprowadzeniu raz powziętego 
planu wprowadzenia sowieckiej Rosji do Ligi Na­
rodów. Są zastrzeżenia z różnych stron, nie­
wątpliwie, Niektóre z nich odnoszą 6ię do 6amego 
meritum. Albowiem nie wszystkim ludziom to 
już jest jasnem i niewątpliwem, że Sowiety nada­
ją się do tego towarzystwa i że ich funkcja tam 
będzie na wskroś pożyteczna. A są wątpliwości 
natury formalnej, odnoszące się do zagadnienia 
t. z. „etykiety", jaką należy zachować przy za­
proszeniu tego jeszcze niezupełnie oswojonego 
„gościa" do przyjęcia udziału w zwykłej pracy 
ludzkiej. To bowiem jest jasnem, że największe 
co do iiczby mieszkańców, bo i  70 mil jonowe, pań­
stwo, nie może być traktowane, jak byle jaka 
republika południowo-amerykańską. Ale rozmiar 
tego „ceremonjaiu" jest sporny. Francja chciała­
by go widzieć jak najuroczyściej, natomiast An- 
glja zadowoliłaby, się nieco skromniejszemi for­
malnościami. Francja pragnie wprowadzić swoje­
go pupila z jaknajwiększemi honorami i proponu­
je wystosowanie uroczystego zaproszenia, pod któ- 
remby widniały podpisy niemal wszystkich zrze­
szonych w Lidze Narodów państw. A zaproszenie 
miałoby w tym wypadku odrazU opiewać na wstą­
pienie. Nibyto...: czyń nam, potężna Rosjo sowie­
cka, ten wielki honor i stan się naszą towarzy­
szką. Angłja jednak wprowadza pewną bardzo 
ważną dystynkcję. Chce zaproszenie tak wystyli­
zować, że ono dopiero proponuje — zgłoszenie się 
Sowietów. Biedny p. Barthou istotnie nie jeśt do 
pozazdroszczenia: Na 6tare lata musi się borykać 
z lakierni zagadnieniami, które normalnie zała-

twia gdzieindziej we własnym zakresie działa­
nia _  pierwszy lepszy marszałek dworu, lub inny 
specjalista od ceremonjaiu.

Czy trzeba się dopiero zastanawiać nad tem, 
dlaczego ten biedny, skołatany w najwyższej po­
lityce, a takie w nauce 6taruszek dźwiga ten cię­
żar ceremonjaiu i nie zrzuca go ze siebie? Czy 
trzeba dopiero 6zukać odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego Francja z takim mozołem pracuje nad 
niewątpliwem politycznem wywyższeniem i wzmo­
cnieniem, jakie niewątpliwie tkwi w przystąpieniu 
do Ligi Narodów dla Rosji sowieckiej? Nie — 
nie trzeba ani się pytać, ani szukać odpowiedzi. 
Wysoka dyplomacja 6tała 6ię taka już trywialna 
i nejako przymusowa, że każdy odgadnie jej tak 
zwane „tajniki". Europa, a w szczególności Fran­
cja ma powód do obawiania się o swoje bezpie­
czeństwo i musi pozyskać dużą siłę, ażeby się w 
danym wypadku obronić, albo, co byłoby najlep­
sze rozwiązanie zagadnienia, do trzymania nie­
bezpiecznego potwora w klatce pod silną 6trażą. 
Tak jest — Rosja zostaje przez Francję wciągnię­
ta do Ligi Narodów, ażeby z Genewy swoją o-

Sprawa wstąpienia Rosji Sowieckiej do Ligi Na rodów jest przedmiotem ożywionej rozmowy po­
między ministrem spraw zagranicznych Louis Barthou a komisarzem Litwinowem.

gremną piersią broniła W6tępu do Paryża. To 
może geograficznie nie bardzo proste, ale history­
cznie tak właśnie, a nie inaczej przedstawia się 
drużbowanie Francji rosyjskiej oblubienicy... Nie 
zapomnijmy, że Francja bodaj najdłużej ze 
wszystkich państw europejskich trzymała 6ię zda­
ła od Rosji sowieckiej, odmawiając Jej aietylko 
politycznego, ale wprost zwykłego, niejako ludz­
kiego uznania. A teraz cna właśnie przytula naj­
goręcej sowiecką Rosję, bo w niej widzi ochronę 
i opiekę przed grożącem niebezpieczeństwem.

Zapewne — historja się powtarza. Jest nie­
wątpliwie słusznem twierdzenie bistorjozoficzne, 
że w dziejach ludzkich wytwarzają się taż na 
zawsze pewne stałe typy, które się potąm w róż­
nych kombinacjach ciągle powtarzają. Można w 
tem widzieć taki 6tały typ, że Francja szuka so­
bie w olbrzymiej Rosji ochrony przed Niemcami. 
A czyni to niewątpliwie z pewnem przezwycięże­
niem, mając ogromne zastrzeżenia przeciw temu 
sojusznikowi. Czy republikańska Francja z natu­
ralnym zapałem połączyła 6ię z carską Rosją? 
Chyba — nie. Paryż z pewnością nie miał zbytnie­
go zamiłowania do postaci takich, jaką był tępy 
car Aleksander III., ale ten ponury despota prze­
cież jak triumfator przejeżdżał przez najpiękniej­
sze ulice paryskie, odbierając okrzyki radosne, 
jakby od swoich —  poddanych. A Paryżanki nie 
jest niczyim poddanym, a już najmniej takich po­
nurych i okrutnych Aleksandrów Trzecich. W ka­
żdym okrzyku mogło delikatne ucho usłyszeć 
odgłos lęku przed Prusakiem i wiary w moc ro­
syjskiego wielkoluda. Pokazało się później, ż* w

newy. Niedawno temu wygadywano w Moskwie 
co najohydniejsze na Ligę Narodów. Właśnie w 
tej instytucji dopatrywał się bolszewizm całkowi­
tego moralnego i politycznego upadku świata 
burżuazyjnego. A teraz trzęsie się i pragnie być 
dopuszczony do tego zespołu „moralnej i polity­
cznej zgnilizny. Właśnie też musi 6ię chronić nie- 
tylko przed grożącem niebezpieczeństwem japori- 
skiem, ale także przed wczorajszym najserde­
czniejszym sprzymierzeńcem niemieckim, który 
Jeszcze przed rozwiązaniem traktatu sojusznicze­
go z Rosją ofiarował się całemi: światu na jej ka­
ta, przyrzekając uroczyście, że z caią dokładno­
ścią dokona egzekucji na przyjacielu.

Tak jest — potwór wyskoczył z jaskini, zer­
wał się z tysiącletnich łańcuchów i zagraża rodo­
wi ludzkiemu, zmuszając go 6amą swoją egzy­
stencją do poczynań zgoła nienormalnych. Ludz­
kość straciła poczucie bezpieczeństwa, jakby za­
wisła nad przepaścią i broni się czem może i jak 
może. To właśnie jest jedynem wytłómaczeniem 
dla tych wszystkich dziwacznych powikłań, jakia 
teraz obserwujmy. P. Barthou rozbija się o peł­
ny honor Rosji sowieckiej, wczoraj dopiero znie­
nawidzonej i podeptanej, a Rosja sowiecka pod­
daje się niebardzo zaszczytnej operacji. Anglja, 
która mniej ma powodu bezpośrednio eię bać Nie-' 
mieć, może sobie na chłodno urządzić krotochwil-. 
ne zabawy. Ale i ona się nie sprzeciwi wprowa­
dzeniu Sowietów do Ligi Narodów.

Niebezpieczeństwo grozi — trzeba koniecznie 
wzmocnić linję obronną...
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Przegląd prasy

UŻYWAJ p a s t y  D O 'Z Ę B Ó W  
COLGATE DWA RAZY DZIENNIE

■ ODW IEDZAJ DENTYSTĘ mm 
d w a  r a z y  d o  r o k u  H

NA ŻADNEJ INNEJ PAŚCIE DO ZĘBÓW
nie znajdziesz tej pieczęci...
świadczy to", że pasta do zębów Colgate 
jest zaaprobowana i polecana przez
ZW IĄ ZE K  LEK A R ZY D E N TYSTÓ  W 
W  PAŃSTW IE

£ f b y  w y m a g a ją  j a k n a j t r o s k l iw a z e j  pielęgnacji ,  a  c a I ' k n (cczm ejece 
p ie lęgn ow an ie  to r e g u la rn e  czyszczen ie  pastą  C o lga te  d w a  r a z y  dziennic. 
W y b i t n i e j s i  specjaliści t w ie r d z ą :  P a s ta  C o lga te  pielęgnuje  zęb y  d o ­
k ład n ie  i g ru n to w n ie * .  P o tw ie r d z a  to pieczęć u m ieszczo na  na pudcłlęu*

P A S T A  OO Z Ę B Ó W
C O  L C A T E

a c n a c l r i  r n r i f i n n o
Niepotrzebni ludzie

„Czas” oburza się na publicystów sanacyj­
nych lewego skrzydła, którzy, atakując kon­
serwatystów z B. B., stają się „sprzymierzeń 
cami opozycji”. Organ konserwatywny pisze:

Biorąc asumpt ze sprawy Żyrardowskiej, 
która w najgorszym wypadku po calkowitem 
wyjaśnieniu i rozstrzygnięciu przez sądy mo­
że obciążyć zaledwie nieliczne jednostki a nie 
całą grupę, publicyści tych pism miotają w 
naszą stronę szereg oszczerstw, nie szczędzą 
nam ogólnikowych i gołosłownych oskarżeń, 
byle wykazać, że grupa zachowawcza nietyl- 
ko nie pomaga, lecz przeciwnie rzekomo ob­
ciąża obóz. Nic polemizowalibyśmy z tymi pa 
nami zupełnie celowo. Jesteśmy przywycza- 
jeni do zachowywania w walce politycznej pe 
wnych form, dlatego też nie będziemy w sIOt 
sunkn do nich używali lej broni, k tórą orfl 
przeciwko nam walczą, aczkotwiak arsenał 
nasz mógłby być obfity. Zresztą nie potrze­
bujemy się tą kampanją przejmować. Wpływ 
i znaczenie w obozie owych* panów jest od­
wrotnie proporcjonalny do ich aroganoji i tu­
petu. Mogą oni przemawiać w swojem wła- 
sneni imieniu, kto chce, niech ich słucha, ale 
nie mają żadnego praw a do przemawiania w 
imieniu obozu, jako całości. Dopóki Blok za­
chowywać będzie swój dotychczasowy cha­
rakter —..reprezentacji całego społeczeństwa, 
dopóty mamy w jego łon;e pewne ważne zada 
nia do spełnienia.

Próbka stylu wytwornego
Pp. publicyści lewicowego odłamu B. B. 

mało sobie jednak biorą do serca morały kon 
serwatystów. Walie a idzie naodlew, na całego. 
Oto np. próbka stylu polemicznego w „Ku- 
rjerze Porannym”. Mowa jest o redaktorze 
.konserwatywnego „Słowa” wileńskiego, po-1 
śle Mackiewiczu:

Ale bobasek, figlarz nielada, pociąga czasa­
mi wódę z fuzlem i wtedy jest gorzej. Wte­
dy bywa piekielnie nudny, a nawet wręcz 
szkodliwy. Ileż to razy zachodziła potrzeba 
tłumaczenia opinji zagranicznej, że p. Cat to 
bobasek a nie kto inny i że nie trzeba zważać 
co sobie gada, ssąc własną, różową piętę. Jak 
usilnie i manifestacyjnie musiała się od nie­
go odgradzać cala zorganizowana elita Inte­
lektualna i kulturalna Wilna, dojrzała i mło­
da! Bo stawał się nieznośny, szkodliwy, obra­
żający zdrowy rozum i poczucie taktu, nawet 
poprawny obyczaj. Jedną dłonią burzył i 
przebudowywał świat i polską politykę, a dru 
gą sięgał po berło króla... wileńskiej koltu- 
nerji. I wszystko rzekomo w imię jakiejś po­
kracznej, swoistej, myśli konserwatywnej. Bo 
basek tet ryczę je, kiedy się zaleje. A wtedy 
ponuro bresze i przenudnie ględzi Wtedy kon 
gerwatysta — przez siebie w tym charakterze 
gwałtownie renomowany —- „pod stienkę11 wy 
syła kogo -się da, oslalnio np. Rzymowskiego, 
któremu do pasa jeszcze tur sięga i oj, o j .. 
już nie sięgnie. Wtedy wyłazi z niego „ru- 
»kij czelowiek11... zmodernizowany, „stienkę11

Kraków, 13 września.
Dziwne koleje przechodzi niekiedy skrom­

na notatka dziennikarska. Ani się nie prze­
czuwa, jakie uczucia może wywołać, ile na­
dziei może rozbudzić wśród rzesz czytelni­
ków. Ogłosiliśmy niedawno niewielką notat­
kę o kolonizacji Żydów niemieckich na Cyp­
rze i możliwościach emigracji na Cypr. Po­
trzeba tylko 50 f. szt. a władze na Cyprze nie 
czynią żadnych trudności, łatwo znaleźć pra­
cę, chociaż trzeba konkurować ze znacznie 
tańszym krajowcem. Któż mógł przewidzieć, 
że ta niewiele mówiąca notatka rozbudzi w 
pewnych sferach tyle nadziei i wywrze tak 
silne wrażenie? Od dnia ukazania się tej wia 
domości w naszem piśmie zjawia się dzień w 
dzićń kilka osób, przeważnie młodych, w  re­
dakcji z prośbą o bliższe szczegóły co dó mo­
żliwości emigracji na Cypr. Proszą o infor­
macje, obchodzą biura emigracyjne, nie zada 
walają się informacjami krakowskiemi, pi-> 
szą do stolicy, bo oto dowiedzieli się, że jest 
jakiś kraj —  mniejsza o to jaki — którego 
bramy są rzekomo otwarte dla emigrantów 
żydowskich. Wśród informujących się prze­
waża młodzież robotnicza i nierobotnicza, — 
pełna niepokoju, wyczekiwania i pragnąca 
za wszelką cenę usłyszeć pozytywną odpo­
wiedź na dręczące ją pytanie: ,czy można e- 
migrować.”

Wynurzenia tych młodych ludzi są niemal 
stereotypowe: Niema pracy, niema widoków 
otrzymania pracy, jesteśmy niepotrzebnymi 
ludźmi, długo w takim stanie nie moża wy­
trwać, trzeba szukać wszelkich możliwości 
zdobycia chleba, bo grozi nam ostateczna 
nędza i głód. Są wśród tej młodzieży ludzie, 
którzy nigdy jeszcze nie pracowali, którzy 
bezpośrednio po opuszczeniu szkół średnich 
czy zawodowych stali się bezrobotnymi i da­
remnie od lat czekają na pracę. Możliwości 
zdobycia pracy są znikome. Jedyny ratunek 
widzą w emigracji. Palestyna jest dla nich 
dziś nieosiągalnym ideałem, szukają więc in­
nych możliwości, odsuwając Palestynę nara­
zić na plan dalszy.

*  *  *

A teraz przenieśmy się na chwilę myślą 
do sali sądowej w Jaffie. Niedawno odbyła 
się tam rozprawa, która nawet w kołach pa­
lestyńskich, przyzwyczajonych już do takty  
ki władz brytyjskich wywołała silne wraże­
nie. Oficer policyjny oskarżał grupę nielegal

miłujący, zbolszewiczały gdzieś w tajnych z i  
kamarkach duszy.

Pamiętajmy, że tak pisze jeden publicysta 
sanacyjny o drugim. Pocieszmy się, że nie- 
tylko u nas zdarzają się zaciekłe kłótnie ro­
dzinne...

nyen imigrantów, którzy przybyli do Pales­
tyny na okręcie greckim „Ionon”. W mowie 
swej podkreślił oskarżyciel, że w odległości 
5 kilometrów od wybrzeża palestyńskiego 
zarzucił ten okręt kotwicę, że blisko 100 nie­
legalnych emigrantów przybiło do brzegu i 
dostało się nielegalnie do kraju, a kiedy na 
wybrzeżu zjawiła się policja zdołała źatrzy- 
mać tylko jedną łódź z 17 nielegalnymi emi­
grantami. Ale oddajmy głos sprawozdawcy 
sądowemu palestyńskiego „Dawaru” i:

„Wstrząsające wrażenie wywarły słowa 
Mojżesza Aszera Kamila, jednego z 17 schwy 
tanych nielegalnych emigrantów. W szcze­
rych i jasnych słowach oświadczył, że usiło­
wał przybyć do Palestyny, chociaż nie miał 
specjalnego zezwolenia, albowiem od lat tu­
ła się już po rozmaitych krajach, a jako 
Żyd uważał, że wolno mu przybyć do Palesty 
ny. Kiedy właściciel okrętu zapytał, czy ma 
pozwolenie przyjazdu do Palestyny, odpo­
wiedział mu: Jestem Żydem i mam prawo 
przybyć do mojej ojczyzny. Na pytanie sę­
dziego, gdzie są jego dokumenty, odpowie­
dział Kamil, że wrzUcił je umyślnie do mo­
rza. I tu rozpoczyna się tragiczna opowieść 
żydowskiego tułacza. Miałem —  mówił os-t 
karżony —  dokumenty z 8 krajów, a wśród 
nich także dokumenty wygnania mnie ż ro­
zmaitych krajów świata. W każdym kraju 
obdarzano mnie innemi dokumentami, ale ń i  
gdzie nie zezwolono mi pracować, wszędzie 
odbierano mi prawo do pracy.”

Dalszy przebieg procesu jaffskiego jest 
znany: Odbywa się bowiem stale, od lat we­
dle ustalonej procedury a z pominięciem naj 
elementarniejszych praw ludzkich. Ten niele 
galny emigrant żydowski, podobnie jak jego 
towarzysze, został wygnany z kraju i będzie 
znowu tułał się po świeeie, który go będzie 
obdarzał rozmaitemi dokumentami, ale nig­
dzie nie przyzna mu jednego, ludzkiego pra­
wa do pracy.

# * *

Mnoży się armja niepotrzebnych ludzi 
wśródL Żydów, mnoży się i zwiększa niemal z  
dnia na dzień. Niema pracy, niema widoków 
pracy, niema prawa do pracy. Chwytają się 
więc ci ludzie kżdej, najsłabszej nadziei, każ­
dej najfantastyczniejszej możliwości. Cypr? 
— niechaj będzie Cypr, byleby wyrwać się 
z otchłani i przestać być niepotrzebnym czło 
wiekiem. A  w Palestynie ciągle jeszcze brak 
rąk do pracy, ciągle jeszcze są wielkie możli­
wości zatrudnienia tysięcy robotników i  te  
możliwości zwiększają się. Ale procedura wy 
syłania tzw. nielegalnych imigrantów żydów 
skich z Palestyny trwa, a armja niepotrzeb­
nych ludzi wśród Żydów wzrasta!

& K .

Ś R E D N IA  T U B A D U Z A  T U B A

T Y L K O
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Na horyzoncie politycznym

Zarysy Locarna
Kraków, 13 września

(K) Kilka tygodni upłynęło od chwili, kie­
dy Mussolini ze swym sztabem czekał na lo­
tnisku weneckiem na Hitlera i serdecznie u- 
ścisnął wysiadającego z aeroplanu Fiihrera 
rzekomo odrodzonego narodu niemieckiego. 
.Wtenczas prasa niemiecka widziała w tym  
uścisku początek nowej ery, a dziś ten zjazd 
Wenecki robi już na nas wrażenie wydarze­
nia z zamierzchłej przeszłości. Dziś podczas 
otwarcia Targów Lewantyńskich w Bari wy 
głasza Mussolini głośną już mowę, w której 
znajdujemy pamiętne słowa: „Z wyżyny 30 
stuleci patrzyć się możemy z suwerenną po­
gardą na nauki ludu, który jeszcze pisać nie 
umiał wtenczas, kiedy Wiochy miały już Ce­
zara, Wergilego i Augusta”, —  a cała prasa 
niemiecka odpowiada, jak gadzina przyciś­
nięta nogą człowieka, sykiem wściekłości...

Bo w międzyczasie Niemcy hitlerowskie 
dostarczyły światu dwu widowisk, których 
wymowa była tak straszliwa, że tylko lęk i 
zgroza ogarnąć musiały widownię. Przeżył iś- 
,,noe długich noży” z 30 czerwca, oraz dzień 
25 lipca, w którym zbiry hitlerowscy zamor­
dowali kanclerza Bollfussa. Mussolini zrozu­
miał wymowę tych widowisk i odwrócił się 
zupełnie plceyma ku Niemcom, wyciągając 
równocześnie rękę do serdecznego uścisku 
dp Francji. Zaczęły się rozmówki włosko- 
francuskie prowadzone narazie przez amba­
sadora francuskiego w Rzymie p. Chambrun 
na, które zakończyć się mają oficjalną wizy­
tą Barthou w Rzymie. Porozumienie włosko* 
francuskie zbliża się szybkiemi krokami i

RfWKA GURFEIN (Kibuc w Karkur),

Piątek wieczór
,  dłłż coce nie są takie jasne — z trudem wdra­

puje się księżyc ca odwieczne góry Emeku. —  pó­
źno udaje mu się wydcstać na chmurzące się nie­
bo. . i

Ludzie rozsypali się po podwórzu. Piątek wie­
czór — pewność sobotniego spoczynku każe zapo­
minać o zmęczeniu sześciu gorących dni tygodnia. 
Bo choć już koniec lata — choć dzwon szomra 
r.ad ranem musi przebić swojemi dźwiękami kłęby 
chłodnego, jesiennego powietrza, zanim dotrze do 
zaspanych kibucników — to jednak gadziny po­
łudnia nie ęhcą ustąpić pierwszeństwa gorącym 
dniom łata.

I teraz wieczór jest chłodny, dobry. Piątkowe 
wieczory są przecież najczęściej dobre. To nieraz 
dziwne — nawet ci, co przez sześć dni tygodnia 
6ą zmęczeni i padają po kolacji na łóżko jakby pi­
jani pracą —• ci dzisiaj i w każdy wieczór piątko­
wy czuwają do późnej godziny w kibucowej ja­
dalni lub czytelni — lub też, jeżeli tak się złoży — 
nie wahają się wywijać nogami w narodowej horze 
lub niemniej narodowej polce...

Ludzie rozsypali się  parami po podwórzu. W E- 
rec, w kibucu, chodzą ludzie i żyją parami, chło­
pak i dziewczyna. Może dlatego, że życie tu jest 
ciężkie, że brzemię samotności twarde. Niema tu 
ojca i matki, niema domu, do którego możesz się 
cofnąć, gdy ci zbyt źle już jest ze sobą.

Ą może chodzą i żyją tu ludzie parami dlatego, 
że są młodzi. Dlatego, że po pracy tak debrze jest 
móc objąć ramieniem kegoś bliskiego i chodzić po 
tem z antku.; et em podwórzu, chodzić 1 nie czuć tej 
żrącej samotności, która umie odnaleźć i w groma 
dzie 6wó] żer. Tak dobrze jest też usiąść i przy 
stole nad książką 1 od czasu do czasu rzucić dobre 
spojrzenie na kogoś blisjłie®fo, który siedzi obok 
ciebie, lub też powieść dłonią po czyjejś schylonej 
głowie, % tęsknera oddaniem...

Z jadalni rozbrzmiały dźwięki fortepianu, rozla­
ły  się po podwórzu, przenikły przez żelaznemi sia­
tkami przesłonięte okna do barakowych pokoi. 
Mało kogo cne tam zastały w pokojach, te dźwię­
ki, w ten piątkowy wieczór. Czyż mało obszernem 
jest to podwórze, w którem zamknięte nasze ży­
cie? I nasza jadalnią^ czytelnia?,

naddanajskiego
zmieni napewno oblicze świata, stając się fak­
tem niezwykłej wprost doniosłości politycz­
nej. Nie ulega też żadnej wątpliwości, że z 
tego nowego ukształtowania się sytuacji mię­
dzynarodowej wyciągnąć musi konsekwencje 
też i Polska, chociaż narazie na bojkotowa­
nym przez całą Europę kongresie hitlerow­
skim w Norymberdze znalazł się nasz poseł 
w Berlinie obok przedstawicieli Japonji (je­
dynego obecnie sojusznika niemieckiego, 
szukającego w Niemczech oparcia przeciwko 
Rosji), Persji, Guatemali, Nikaraguy, Buli 
garji i Węgier. Nie wzięli udziału w kongre­
sie norymberskim ani przedstawiciele Fran­
cji, ani Anglji, ani Stanów Zjednoczonych, 
ani Włoch, ani państw skandynawskich, a z 
wielkich mocarstw znalazła się na kongresie 
— niestety tylko Polska. Wszyscy w Polsce 
spodziewali się. że był to ostatni akt grzecz­
nościowy ze strony Polski pod adresem Nie­
miec hitlerowskich.

Narazie znajduje to porozumienie włosko- 
francuskie już swój wyraz w uporządkowa­
niu kwestji austrjackiej. Głośno już teraz 
się mówi O pakcie locarneńskim, obejmują­
cym państwa naddunajskie. Pierwszym owo­
cem zarysowującej się przyjaźni włosko-fran 
cuskiej będzie z jednej strony pacyfikacja 
Bałkanu, z którego sprzymierzone Włochy i 
Francja wyeliminują grę intryg niemieckich, 
a z drugiej strony rozwiązanie trudności, 
które z Wiednia groziły Europie zmorą woj­
ny. Nie wiemy jeszcze, czy Austrja zostanie 
zneutralizowaną jak Szwajcarja pod egidą 
Ligi Narodów czy też Locanio państw nad-

A Moniek wygrywał żydowskie, ludowe melo- 
dje, z sobie tylko właściwym wdziękiem uderzając 
w klawisze, w takt potrząsając osiwiałą nieco gło­
wę. pto już- jrzynaścięlal w Erec w lecpeonze so­
bą tę melodje, już trzynaście ja t grają mu one w 
(iuszy, temu pól-gojowi, tak nic nie wiedzącemu o  
żydostwie. Skąd on je wydostał, te melodje? 

Może wyuczyły go ich jego twarde maszyny, tra­
ktory i kombajny i kosiarki, wieloletni towarzy­
sze?

A ludzie śpiewają. A ludzie śpiewają. Stają wo­
kół niego, otaczają fortepian, który jedna z ma­
tek posłała za swą córką do niezrozumiałego dla 
niej kibucu. Piosenki, których nigdy się nie uczo­
no, które wdychano w dzieciństwie w piersi jak 
powietrze. Żydowskie, ludowe piosenki, piosenki 
miasteczka. A choć teraz, śpiewając je, ani się o 
tem myśli, ani się o tem pamięta, — to tak swoj­
sko i ciepło jest w atmosferze tych niewymyślnych 
prymitywnych dźwięków.

Dwora jest również w jadalni, również śpiewa. 
A jednak, to nie jej zwykły śpiew, pełny, bez re­
szty. Cień niepokoju zatruwa jej piątkową pogo­
dę. Sama nie chce się przed sobą przyznać — jak 
trudno opanować te głupie, niesforne myśli, które 
uparcie błąkają się tam, wokół celi więziennej w 
Hajfie, gdzie siedzi teraz jej przyjaciel Chaim. Lu­
dzie wszak ze śmiechem mówią: niech posiedzi 
Chaim, musi się walczyć o pracę żydowską. Musi. 
A on nie siedzi sam, z nim razem zaaresztowano 
pięćdziesięciu robotników żydowskich.

Musi się walczyć o pracę żydowską. Dwora tak 
dobrze to rozumie. Ale przecież już kilka dni mi­
nęło, jak kibucowi ludzie, pracujący w Hajfie, wró 
ciii bez niego do domu. To dobrze, że zawsze są 
ludzie gotowi walczyć za swoje prawa. To dobrze. 
Ale przecież w piątkowy wieczór smutno jest bez 
Chaima. Piątek wieczór — pewnie i on tam teraz 
pamięta, że to piątkowy wieczór...

Jaakow również pilnuje fortepianu. Śpiewajcie 
towarzysze, śpiewajcie! Księżyc już wzesacdl wy­
soko, przemyka się prędko między sieciami chmur, 
wypada poprzez ich przedarte oka. Dobrze jest na 
dworze, chłodno i spokojnie i  cicho na tej wzgó- 
rzystej wyspie kibucowej, rzuconej w nocną ciszę 
Fmeku. Dobrze jest wieźć na złocącą się w księży­
cu górę kukurudzy, którą zbierają już i zwożą ty­
godniami. Dobrze jest usiąść na stosie skrzynek, 
które niezużyte przy winobraniu, leżą zawstydza-

dunajskich znajdzie swój wyraz w innej po­
staci, to jedno jest jednakowoż już pewne, 
że dr. Schuschnigg, nowy kanclerz austrjac- 
ki odwiedzi wkrótce Pragę, Paryż, Londyn i 
Rzym, i  że po wizycie p. Barthou zjawią się 
w Rzymie Benesz i Titulescu. Nowe Locamo 
naddunajskie ma mieć charakter przede- 
wszystkicm gospodarczy, z czego jednako­
woż bynajmniej nie wynika, by równocześnie 
nie uregulowano problemów natury politycz­
nej. Schuschnigg jako przekonany monarchi­
sta będzie się napewno starał przekonać pań 
stwa Małej Ententy, że jedynem wyjściem  
ze sytuacji jest restauracja Habsburgów, 
ale pod naciskiem opinji publicznej napewno 
nie będzie na to rozwiązanie, bardzo zresztą 
problematyczne, nalegał, i powtórzy jeszcze 
raz złożoną już enuncjację, że powrót Habs­
burgów jest narazie nieaktualny.

Benesz znajdzie też pole do popisu w roli 
medjatora między Jugosławją, która obawia 
się dalej hegemonji Włoch nawet w bloku 
państw naddunajskich pod protektoratem 
Francji i Włoch. Spodziewać się też należy, 
że perswazje Benesza, poparte brzęczącą 
monetą francuską, której Jugosławja jak 
wszystkie zresztą państwa bardzo potrzebu­
je, rozprószą obawy jugosłowiańskie, do cze­
go się napewno też i przyczyni Mussolini, 
którego Niemcy zdaje się ostatecznie wyle­
czyły już z mrzonek rewizjonistycznych. Ra­
cję ma bowiem poważny tygodnik angielski 
„Observer”, pisząc z iron ją o wielce pożyte­
cznej działalności Hitlera, której zawdzię­
czać mamy, że Liga Narodów przez wstąpie­
nie Rosji wyszła z impassu. Hitler jest do­
prawdy pacyfistą mimowoli i zasługuje —■ 
na pokojową nagrodę Nobla..,

ne pod rozłożystą figą. Dobrze jest zawisnąć na 
drabinie wozu i objąć wzrokiem te  czarne zwały 
gór wokół, wrastające głowami w niebo...

Hej towarzysze, śpiewać, śpiewać!
, A tara,w pokoju, leży na stole otwarty list. Złe 
są te  listy ostatnio,«  szeregiem znaczków na pier­
si, z niepewnem pismem ojca na kopercie, ze smut- 
nemi słowami matki. Złe tam, w tem matem mia­
steczku, chleb jest? skąpy, bez omasty. A ty, synu, 
w kraju dobrobytu, w kraju ociekającym złotem, 
tak skąpe są twoje grosze, które posyłasz! Zagrze­
bałeś się w kibucu, a ci, co nie są idealistami, za­
rabiają więcej, posyłają więcej. Dla twoich mrzo­
nek dajesz nam cierpieć głćd i  niedostatek...

— Moniek, grajże coś wesołego, bo jak mnie tu 
nie zatrzymasz w jadalni, ucieknę na stos kuku­
rudzy w środku podwórza. A może mnie mój nie­
pokój zagna aż do naszej studni u stóp wzgórza, 
ma którem się rozsiadł ten mój ldbuc, to, czem ja 
żyję, bez czego już żyć nie mogę...

— Ojciec, kibuc, matka, kłbuc, głód...
Jaakow śpiewa z innymi.
— A przecież robotnik w mieście rzeczywiście 

może więcej pomóc. Zarabia dużo, może dużo po­
syłać. A kibuc ci daje funta miesięcznie dla twego 
ojca 1 matki, daje tak trzydziestu ludziom i  ugina 
się pod tem brzemieniem. Daje więcej, niż może 
 gospodarstwo cierpi. Ale ludziom musi się po­
móc. I niejedno zebranie jest pełne troski, pełne 
niepokoju, a nawet goryczy...

— Jakże to Meir Jaari mówi? „Nie damy um­
rzeć naszym rodzicom".

— A przecież matka pisze, że jej źle tam bez 
mojej pomocy.

— Poco jutro sobota? Czemu nie zwykły dzień 
pracy?

— Nie, stąd odejść nie można. Oto mój dom, 
moje pola i obory i stajnie i winnice. Już raz dla 
nich, dla tych pól i winnic, których jeszcze nie 
znałem, które tylko przeczuwałem — opuściłem 
ojca i matkę i dom rodzinny i  miasteczko z jego 
wiosną i  jesieńią. A tu dziś jest moja gromada. 
Moi towarzysze. Tu Emek. I Góry Efraim i Karmel

Nazaret, I okrągły Tabor.
Tu jest mój dom, do którego mogę sprowadzić 

moich rodziców i tu mój chleb, którym mogę się 
z nimi podzielić.

— Moniek, graj nam do tańca! Piątek wieczór 
na świece!
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Afera 
dra Bernarda Weissa

Pra: a hitleiowska przeniosła niedawno u- 
trędc.w e doniesienie, ze postępowanie karne 
przeciw ko byłemu wiceprezydentowi berliń­
sk ie j policji drowi Bernardowi Weissowi zo 
stało zastanowione. Warto sobie przypom­
nieć, co było przedmiotem tego dochodzenia, 
obecnie umorzonego przez prokuratorję pań 
s tw a  hitlerowskiego.

Przez lata oskarżali hitlerowcy tego czło­
wieka, cieszącego się całkiem specjalną ich 
n ienaw iśc ią , że wbrew swym obowiązkom 
protegował tajne kasyna gry. Zpoczątku w 
sposób  zamaskowany, ale później już cał­
k iem  wyraźnie bombardowano tego człowie­
ka  w  prasie hitlerowskiej oskarżeniami, u- 
wlaczającemi mu nietylko jako urzędnikowi, 
ale też i jako osobie prywatnej. We wszyst­
kich procesach, które dr Bernard Weiss z te­
go  powodu prowadził, stwierdzili tak sędzio­
wie jednostkowi jak i całe kolegja sędziow­
skie, składające się z reprezentantów najroz 
maitszych kierunków politycznych bezpod­
s taw n o ść  tych oskarżeń. Oszczercy otrzymy 
wali najrozmaitsze kary, alboteż ratowali 
się  p rzed  więzieniem, składając uniżone i peł 
ne pokory deklaracje.

To nie przeszkadzało, że natychmiast po 
o b jęc iu  władzy przez Hitlera wdrożono prze­
ciw ko Bernardowi Weissowi urzędowo z wiel 
k ą  pompą postępowanie karne. Teraz się zno 
w u okazało, że i w  tym wpadku chodziło tyl­
k o  o złośliwy, przez hitlerowców zainscenizo- 

• w any , b lu ff.
Do tego nie wolno się iednak przyznać. I 

dlatego urzędowe hitlerowskie biuro praso­
we dodaje do wiadomości o umorzeniu śledz­
twa, komentarz, że przyczyna zastanowienia 
postępowania tkwi w tern, że rząd najmniej­
szego już niema zainteresowania w dalszem 
ściganiu dra Weissa, ponieważ Weiss wyemi 
grował, a w międzyczasie stracił swą niemie­
cką  przynależność państwową.

Jakgdyby regime hitlerowski w innych wy 
p a d k a c h  uważał utratę obywatelstwa niemie 
ckiego jako powód do zaprzestania kampanji 
oszczerczej! Wprost przeciwnie się postępu­
je, wszak wiemy, że ustawodawstwo hitlero­
wskie grozi ciężkiemi sankcjami nietylko 
N iem com , którzy stracili obywatelstwo, lecz 
n a w e t i cudzoziemcom, i to za czyny popeł­
nione zagranicą. Ten system nie cofa się na- 
wret, co jest rzeczą wiadomą, przed przymu­
sową sterylizacją cudzoziemców!

W rzeczywistości musiano w Hitlerji zro­
zumieć, że mimo partyjnego śledztwa nicze­
go zarzucić nie można temu człowiekowi, 
k tó re g o  pracę wszyscy w Niemczech wysoko 
cenili. W Niemczech nie obawiają się pyta­
nia, dlaczego go więc prześladowano i dlacze 
go pozbawiono go obywatelstwa niemieckie­
g o ?  Ponieważ ten system nie zna żadnego 
w sty d u  *i kieruje się tylko względami partyj- 
nem i, utrzymuje się dalej w mocy zarzuty u- 
w łacza jące  czci człowieka, którego niewin­
ność stw ie rd z ić  musiał nawet prokurator hit 
le row sk i.

Obecny minister propagandy dr Goebbels, 
który jako naczelny redaktor „Angriffu” —  
prowadził oszczerczą kampanję przeciwko 
drowi Weissowi, oświadczył raz pewnemu 
studentowi: „Wiem całkiem dobrze, że dr. 
Weiss jest człowiekiem porządnym i nieskazi 
telnym urzędnikiem. Ale jest naszym zacię­
tym wrogiem. Dlatego musimy go zniszczyć. 
W polityce prawda nie powinna odgrywać ża 
dnej roli”.

Zakłamany duch byłego reds która naczel­
nego narodowo-socjalistycznego „Angriffu” 
stał się teraz oficjalnym duchem regime’u hi
tlerowskiego.

Przedruk wzbroniony.

Tańsze pranie-
łatwiejsze pranie

Co'za ufciwienief W  Nowym 
Luxie pierze się wszystko no 
zimno i tanio, gdyż duża 
paczka kosztuje zaledwie 
70 gr,# m ała zaś 40 gr.
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Co porabia Erich Maria Remarąue?
Rozmowa z autorem „Na Zachodzie bez zmian"n

Wytwórca filmowy, którego odwiedziłem 
w jego pracowni na Polach Elizejskich skar­
żył się gorzko na kryzys i na wprost niemoż­
liwe warunki pracy w branży filmowej. Nie 
przywiązywałem zbyt wielkiej wagi do jego 
słów, wiedząc, że w świecie filmowym uty- 
skiwane są rzeczą częstą. Nadszedł jed­
nak moment, gdy poruszył temat o bardzo 
wielkiej wadze i właśnie tę część rozmowy 
chcę tutaj przytoczyć.

„Przygotowuję obecnie na rachunek pew­
nego towarzystwa angielskiego film wojen­
ny, którego większa część rozgrywa się w o- 
kopach koło Ypres. Powziąłem myśl, aby 
see;iarjuoZ dać do napisania Remarąue'owi, 
który jako autor głośnej powieści wojennej, 
wydawał mi się najodpowiedniejszym. Do­
wiedziawszy się o jego pobycie w Lozannie, 
wsiadłem do pociągu i udałem się do niego. 
„Skłamałbym mówiąc, że z łatwością go zna­
lazłem. Nazwisko jego znajduje się w spisie 
abonentów telefonicznych, więc dzwonię, ale 
nikt mi nie odpowiada, a na zapytania w cen 
trali powiedziano mi, że od 6-ciu miesięcy ta 
linja była nieczynną. Udałem się więc do je­
go mieszkania i tam zapewniono mnie, że 
Remarąue znajduje się w podróży, nie po­
wiedziawszy nikomu kiedy wróci. Wreszcie 
pewien znajomy dziennikarz objaśnił mnie, 
że do dziś dnia jeszcze sławny autor „Na 
Zachodzie bez zmian” jest oblęgany przez 
wielbicieli, co wywołało wkońcu u niego 
prawdziwą manję prześladowczą. Nie wraca 
do swego mieszkania, nawet aby się prze­
spać i nie odpowiada na listy, które dostaje. 
Zniknął, nie zostawiwszy śladu.

Juz byłem bliski rezygnacji, gdy spotka­
łem jednego z mych dobrych przyjaciół, re­
żysera, który mi wskazał trop nieuchwytne­
go Remarque’a. Na pewnej herbatce wresz­
cie udało mi się go złapać.

„Pisarz, który osiągnął największy od 
bardzo wielu lat sukces księgarski, jest czło­
wiekiem jeszcze młodym, blondynem, o sta- 
lannie zaczesanej fryzurze, i wygląda raczej 
na inżyniera, architekta lub na agenta auto­
mobilowego, aniżeli na literata. — Rozmowa 
była z początku raczej nudną. Starałem się 
przygotować teren, nie chcąc go przestra­
szyć przystąpieniem wprost do tematu, — 
„wyobrażałem sobie Pana zupełnie inaczej, 
panie Remarąue”, na podstawie fotografji 
Pańskiej, którą znam, —  powiedziałem, aby 
sprowadzić rozmowę na bardziej osobiste to­
ry. Remarąue uśmiechnął się tym gorzkim 
lekko afektowanym uśmieszkiem, który po­
jawia się stale na jego twarzy.

„Kto mówi, że jestem pisarzem?”

Z pewnością zupełnie nie jestem podobny 
do obrazu pisarza, jaki sobie stwarzacie, ale 
kto panu mówił, że jestem pisarzem? Do­
brze, napisałem powieść, która miała 3ukces, 
i co dalej ? Chciałem przecież być muzykiem 
i gdyby nie moje przestrzelone podczas woj­
ny ramię, byłym dzisiaj może dyrygentem  
jakiejś orkiestry kinowej, albo profesorem 
muzyki w jakiejś szkole. Później chciałem 
być malarzem zwierząt i przysięgam, że te­
raz jeszcze często kusi mnie, żeby rzucić 
wszystko dla dłuta i palety.

Zamilkł i z trudem starałem Się ponownie 
ożywić rozmowę.

„Dzienniki doniosły, że po wojuie stałem 
się przedstawicielem handlowym. To me jest 
prawdą. Byłem poprostu domokrążcą i bie­
gałem z miasteczka do miasteczka z moją 
walizą, bez pozwolenia władz. Sptokawszy 
żandarma zmuszony byłem chować się. Do­
piero później zostałem przedstawicielem han 
dlowym w dziale nagrobków cmentarnych* 
Następnie byłem pomocnikiem handlowym, 
a w końcu, mając dyplom, usiłowałem zostać 
nauczycielem.

„Ale jednak mówiono, że był pan 
dziennikarzem w chwili opublikowania swej 
powieści” — „To się tak mówi, odrzekł z 
gorzkim uśmiechem. Redagowałem reklamy 
gum do aut, maszyn rolniczych, środków ze­
szczuplających i byłem zachwycony, gdy pe­
r/na wytwórnia koniaku zamówiła u mnie 
broszurę o sztuce pryrządzania napojów wy­
skokowych. Została ona później wydana pod 
pisana mojem nazwiskiem, gdyż dyrektor fa  
bryki twierdził, że Remarą było nazwiskiem 
raczej francuskiem i że to dobrze robi w tym  
dziale. Moje nazwisko przyniosło mi 20 ma­
rek”. „Ale jak przyszedł panu pomysł napi­
sania powieści?”

REMARQUE DZIENNIKARZEM SPOR­
TOWYM.

W tym czasie robiłem coraz mniej tekstów 
reklamowych a przerzuciłem się do dzienni­
karstwa sportowego. Ogłaszałem sprawozda 
nia z Tour de France i z meczów footbalo- 
wych. Robiłem również reportaże ilustrowa­
ne, współpracując z fotografami. Starałem 
się pisać rzeczy poważne, ale nadaremnie. —  
Spędzałem białe noce na torturowaniu umy­
słu. W jaki sposób działo się to, że tak uda­
wały się teksty reklamowe, a z chwilą gdy 
tylko chciałem napisać coś zupełnie osobis­
tego, byłem do niczego? Wkońcu pewnego 
dnia zrozumiałem. To groza wojny zbyt jesz 
cze żyła we mnie, aby mi pozwolić myśleć o 
czemś innem. Usiadłem więc przy moim sto­
le i zacząłem pisać bez planu, bez żadnej po­
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wziętej myśli przewodniej. Miałem tylko 2 
do 3 godzin wieczornych do pracy. Ale w 
G-ciu tygodniach powieść była gotowa. Dal­
szy ciąg pan zna.” — „Tak znam dalszy ciąg
— powiedziałem, aby przerwać ciszę, która 
zapadła po tych ostatnich słowach. Powieść 
została odrzucona przez wydawcę Fischera, 
a firma Ullstein przyjęła ją i zarobiła na 
niej mil jony. „Ale proszę mi powiedzieć pa­
nie Remarąue, jakie były uczucia pańskie, 
kiedy nagły 3ukces zwalił się na pana?” —  
„Wyrażenie jest słuszne — sukces zwalił się 
na mnie. Trzy tygodnie po opublikowaniu tej 
książki zmuszony byłem uciekać. Osiem ma­
szyn rotacyjnych i dwadzieścia maszyn do 
broszurowania oddawały egzemplarze, a 
mnie napastowano od rana do wieczora. Czy 
niono mi niesłychane propozycje na odczyty. 
A!e o czemże mógłbym mówić ? Nie jestem  
nawet pisarzem w całem tego słowa znacze­
niu.” — A jednak...”

Tak, tak przerywa zdenerwowany Remar­
ąue, znam dalszy ciąg. Ale zapewniam pana, 
pierwsza książka nie liczy się wcale, i w chwi 
li obecnej jestem w trakcie pracy nad sobą. 
Piszę dziesięć stron, następnie je targam. —  
Czyż można, nazywając się Remarąue, wy­
dać trzecią lub czwartą książkę? I cóż mógł 
bym wydać? Miałem ochotę napisać inną 
książkę o wojnie i opublikować ją pod pseu­
donimem. Wtedy zobaczyłbym, czy jestem  
rzeczywiście pisarzem.” —  Nagle podnosi się 
i ubiera. Spieszy się do wyjścia. „Panie Re­
marque —  mówię —  mam pewną propozycję 
dla pana. Czy nie zechciałby pan napisać sce 
narjusz o „Życiu w okopach”. „Żałuję panie,
— odpowiada z gorzkim uśmiechem, — ale 
zdaje mi się, żebym nie potrafił.” —  Potem 
wyszedł. Mój przyjaciel, który był obecny 
przy rozmowie, opowiadał mi, że Remarąue

„Morrotastle" w płomieniach

Pierwsze iskrowe zdjęcie płonącego statku anie rykańskiego „Morrocastle ‘, który spłonął w  cza* 
sie podróży wycieczkowej z Kuby do Nowego Jorku. Zpośród 560 osób, znajdujących się na pO'

kładzie, zginęło w płomieniach 171 osób

CHarlie Chaplin —  Napoleonem
(Oryginalna korespondencja „Hożego Dziennika")

. . . . . .  - stkich czasów, będzie nagrywał Napoleona,
miał po wydaniu swej książki, po raz pierw-, wieść, którą zawsze dementowano kilka dni
szy atak manji prześladowczej. Zrobił na- pófruej, tym razem już mogę zapewnić o

1 tem wydarzeniu, które bezwątpienia poruszy
całą Europę. „Charlot” jest rzeczywiście jęde
cydowany zrealizować marzenie Całego swe­
go życia i kręcić film o Napoleonie. Ale to 
nie będzie Napoleon historyczny, ani francu­
ski B. Zimmera, ani sławny Napoleon burle 
ski niemiecki Hasenclevera, ale Napoleon ze 
scenarjusza młodego autora włoskiego, Emi­
lio del Ovo.

Hollywood, we wrześniu i Jutro będę zapewne najbardziej poszukiwać
Zapowiedziawszy przynajmniej 333 razy, nym autorem scenarjuszy w Ameryce , 

że Charlie Chaplin, największy komik wszy'

wet prawdziwy skandal w  kawiarni. Zaczął 
wyć, wskazując na kelnera „To nie ja napi­
sałem książkę, to ty !” Obecnie nie jest jesz­
cze z nim dobrze. Nieszczęśliwy, gdyby nie 
był napisał powieści, mógłby pozostać w Ber 
linie. Byłby agentem ogłoszeniowym, albot 
profesorem w małem miasteczku prowincjo- 
nalnem. Kto wie? W każdym razie sława nie 
przyniosła mu szczęścia.

Widzi pan rzekł, kończąc filmowiec, nasza 
egzystencja nie jest godna pozazdroszcze­
nia. W jakimże celu pojechałem do Lozanny, 
straciłem dwa dni, aby móc wkońcu rozma­
wiać przez pięć minut z Remarąu em. Py­
tam się pana, czemże ja jestem? Czyż jes­
tem reporterem na przymusowem tournee, 
który, aby zarobić na obiad musi odbywać 
wywiady ze zgorzkniałemi sławami literac- 
kiemi?

A. FAKKAS

NOTATKI POLEMICZNE.

Zamykamy dyskusje
Indywiduum z „Hajntu”, które raz już w 

(związku ze sprawozdaniem z odczytu p 
Grynbauma) było napiętnowane na łamach 
„Nowego Dziennika”, wyprawia dalej swoje 
niesamowite harce. Tym razem indywiduum
rzuca się na „Nowy Dziennik” z pianą na. « , UA U 1 AJ* Jb»jr T V V IWWAH VII V - V J J -V I * J~- -.'V VW II A V**Ul -
ustach, zasypując nas stekiem obelg, podia-1 g0 miasta” pański scenarjusz jest tym, któ

W JAKI SPOSÓB MOŻNA STAĆ SIĘ AU­
TOREM SCENARJUSZA CHARLOT’A
Szczęśliwy autor, 26-letm młodzieniec,

od którego dowiedziałem się tej nowi­
ny, przybył rok temu do miasta Hol­
lywood, naturalnie, aby szukać szczęścia. 
Miał wiele scenarjuszy gotowych w kieszeni 
i poradzono mu zwrócić się do samych
gwiazd, proponując im piękne role, zdolne 
je zainteresować. „Bombardując” w ten spo­
sób kilka miesięcy wszystkie wielkje nazwi­
ska ekranu amerykańskiego i tracąc już pra 
wie całą nadzieję, powziął szczęśliwą myśl 
zmienienia jednego ze swoich scenarjuszy, 
opowiadania historycznego z czasu wojen 
napoleońskich w tragi-komedję... dla Charlie 
Chaplina, i oto pewnego dnia otrzymał krót 
ki list z żądaniem, aby się udał o wyznaczo­
nej godzinie do samego „Charlofa” w spra­
wie swojego scenarjusza. „Panie powiedział 
mu już przy wejściu twórca „Swjatel wielkie

nych sosem ohydnej bezczelnęści.
Rozumie się, że indywiduum to kontynu­

uje swoje kłamstwa w  sposób zgoła bezwsty 
dny. Nie będziemy z niem dyskutowali, sko­
ro Indywiduum to samo się osądziło, utrzy­
mując nazwisko swoje w tajemnicy. 
Widocznie nie ma się czem popisać.

Natomiast możemy wyrazić ubolewanie re 
dakcji „Hajntu”, że udzieliło gościny tego 
rodzaju elukubracjom na swoich łamach. —  
Jeśli „Hajnt” zamierza dalej kontynuować 
tę „polemikę”, to mu tego oczywiście nie bro 
nimy. Oświadczamy jednak już teraz, że bę­
dzie to miało charakter monologu, albowiem 
my więcej odpowiadać nie będziemy. Jeśli 
„Hajnt” uważa, że wolno napadać na Organi

rego szukam od 7-miu lat. Jestem gotów od­
kupić go natychmiast i mam zamiar nagry­
wać go na przyszłą wiosnę w Europie.”

NAPOLEON SIGNORA DEL OVO
„Wyobraźcie sobie moją radość”, zawołał 

młody człowiek przy końcu swego opowiada­
nia. „Wczoraj jeszcze byłem nieznany, ponie 
waż w Hollywood nikt nie brał mnie na serjo

zację Sjońską i sjonistyczny dziennik, w ta­
kim razie — habeat sibi. Niech mu wyjdzie 
na zdrowie. Co do 1108 jednak, zamykamy 
wszelką dyskusję, nie chcąc dawać naszym 
wTogom widowiska iście — warszawskiego.

„Ale czy mógłby pan powiedzieć kilka słów *
0 pańskim scenarjuszu?” .„Zakładając, że; 
już jest „copyright” pod mojem nazwiskiem 
nic nie przeszkadza mi, aby o nim mówić. —• 
Rzecz zaczyna się w czasie, gdy młody Na* 
poleon był uczniem szkoły wojskowej w Bri- 
enne. Pewnego dnia, przechadzając się z jed­
nym ze swoich kolegów, rozmawiał Napole­
on, żywo gestykulując o swoich projektach 
na przyszłość. Drugi miody człowiek o gło­
wie większej niż on cały, zmierzył go pogar­
dliwie i powiedział: „ty masz może talent, 
Bonaparte, ale nic z ciebie nigdy nie będzie, 
bo po pierwsze jesteś roztrzepany, a następ­
ni zawsze będziesz śmieszny”. Ta rozmowa, 
według mego scenarjusza, zostanie wiecz­
nym leitmotiwem życia Napoleona. W mo­
mentach najbardziej decydujących w jego 
życiu, w Egipcie, w Paryżu, zawsze gdy ma 
do wyboru między pokojem z nieprzyjaciół­
mi, albo ambicją pójścia jeszcze dalej, przy­
pomina sobie tę scenę. Bojąc się śmieszności 
decyduje się na drugą alternatywę, i  w ten 
sposób nieodparcie wciągnięty jest w  fata­
lizm.

Kiedy wszystko już skończone, na wyspie 
Sw. Heleny, wraća myślą do tej rozmowy i 
mówi sobie: „teraz przynajmniej, kiedy nie- 
mam nic do stracenia, nie jestem śmieszny”.
1 nazajutrz, niespodziewanie przyjirtuje wi­
zytę wspomnianego przyjaciela młodości. —  
Cesarz widocznie zaniepokojony, mówi z nim 
natychmiast o owej scenie z przeszłości. —> 
„Jakże pomyliłem się” — zawołał tamtem —* 
który był pułkownikiem podczas odwrotu. 
Nie poznałem się na Waszej Wysokości i my­
ślałem, że figura i temperament Waszej Ce­
sarskiej Mości uczynią Go śmiesznym, prze­
ciwnie byłeś zawsze wspaniały, bohaterski, 
z wyjątkiem... tu  ugryzł się w język i nie 
chciał skończyć. „Z wyjątkiem?” —- spytał 
niecierpliwie Napoleon. Stary żołnierz spu­
ścił głowę. „Z wyjątkiem chwili obecnej”. I  
to jest koniec. Oto tragedja Napoleona, ta­
ka, jaką widziałem i taka, jaka się bardzo po 
dobała Chaplinowi. I  aby film uczynić całko­
wicie wiarygodnym i możliwie autentycznym 
chce go  Chaplin nagrywać we Francji a  na­
wet na wyspie Sw. Heleny.

H. KRAMER
Przedruk wzbroniony*

— - »
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W Belwederze

Belweder

I z nami to nie, ale z panem wachmistrzem Wójci- 
jkiem, to bardzo często! Właśnie idzie pan wach­

mistrz..."

„WPUSZCZAMY PRZYJEZDNYCH”
Wybierając się w piękną, słoneczną niedzielę w 

południe na spacer w Aleje Ujazdowskie, chciałem 
też znów zobaczyć. Belweder, nie śniło mi się jed­
nak, że wpuszczą mnie do środka. Tymczasem już 
na „warcie belwederskiej" żołnierze rzucali na li­
cznych przechodniów wcale dobrotliwe spojrzenia, 
u wejścia zaś głównego do pałacu panował popro- 
siu tłok. Ludzie wchodzili i wychodzili. Nieśmiało 
podszedłem do wąsatego wachmistrza żandarmerji 
i zapytałem go, czy można wejść. „Pan z Warsza­
wy?" „Nie, z Krakowa". „Ah, to bardzo proszę. 
Dzisiaj wpuszczamy przyjezdnych".

Po chwili przekonałem się, że wstęp do pałacu 
belwederskiego, rezydencji marszałka Piłsudskie­
go, zawdzięczam —■ hitlerowcom. Sześć tysięcy ich 
przyjechało na mecz Polska—Niemcy, i oto pobyt 
ich wyciska wszędzie specyficzne piętno w War­
szawie. W Belwederze jest ich już pełno. Gdy 
wchodzę do westybulu, słyszę z boku basowy 
głos jakiegoś brzuchatego piwosza, który grupie 
swojej objaśnia: „Hier also residiert der F u h r e r  
des połnischen Volkes"... Typy „nordyckie" tłoczą 
się i pchają. Widocznie na rozkaz zgóry pousuwali 
odznaki swastyki z klap surdutów. Tylko tu i ów­
dzie widnieje drobnych rozmiarów hakenkreuz,

PAN MARSZAŁEK CZYTA „HAJNT”
Mijamy dwie potężne zbroje rycerskie, ustawio­

ne w parterowej sieni i idziemy na górę. U wejścia 
leżą porozrzucane pantofle, ale nie trzeba ich wca 
le wdziewać na obuwie. W klatce schodowej rzu­
ca się w oczy kapitalny cykl karykatur Czermań* 
sldego. Oto Marszałek wychodzi z ram portretu, 
nie chce być „malowanym". Na innej karykatu­
rze puszcza swoich ludzi na głęboką wodę: Sławek 
i Prystor trzymają się na powierzchni. Inne rysun­
ki wielkiego karykaturzysty mają ostrze wybitnie 
antysejmowe: wykpieni są niemiłosiernie wodzo­
wie opozycji — Trąmpczyński, Stroński, Niedział­
kowski. Jest wreszcie znana karykatura, przed­
stawiająca, jak to zagorzały endek wyobraża so­
bie Marszałka: piątek wieczór, stół nakryty bia­
łym obrusem, świeci się menora, na stole ryba po 
żydowsku i pleciona chała, Marszałek (rude wło­
sy!) siedzi w „tales-kutn" i w jarmułce przy stole 
i czyta — „Hajnt". Całe otoczenie wraz z gen. 
.Wieniawą nosi strój żydowski.

Gospodarz tego domu ma zmysł humoru. Ina­
czej przecież obraz Czermaóskiego nie byłby tuta] 
wisiał. 11

Wchodzimy na pierwsze piętro. Jest tu właści­
wie muzeum pamiątek. Na pierwszym planie — or­
dery, ordery. Leżą wyłożone w oszklonych gablo­
tkach ordery i odznaczenia wszystkich państw I 
krajów. Bajecznie mieniące się wstęgi, gwiazdy, 
krzyże, korony. Tu Legja honorowa, tam jakiś wy­
soki order bułgarski, estoński, łotewski. Ordery 
zajmują cały środkowy pokój.

RADJO W ŁUPINCE, ORZECHA I —  
BEREK

Na ścianach gęsto porozrzucane obrazy i foto* 
graf je. Sceny legjonowe, komendant w okopach, 
defilady. Kawaler ja Beliny. No i oczywiście, por­
trety Marszalka. Pierwsze lata niepodległości, pa­
rady, zdjęcia grupowe. Rok 1919, Naczelnik Pań­
stwa na Wawelu, obok wojewoda Gałecki, szereg 
nieznanych już dzisiaj panów w melonikach (sic 
transit...), w kąciku stoi uśmiechnięty rotmistrz 
Pusłowski.

Rzeźby, popiersia, bronzy. Marszałkowskie bu­
ławy, złote klucze symboliczne miasta Wilna. —  
W pokojach na prawo i lewo — znowuż pamiątki, 
dary. Na jednej ze ścian wisi wspaniała broń pa­
miątkowa, wysadzana drogiemi kamieniami. Jest 
. 6zabla Napoleona — dar rządu francuskiego. Dary 
z Japonji z orygiaalnemi listami, po japońsku i an­
gielsku. I d ary  ze wszystkich zakątków Polski.
Często dziecinne w pomyśle — radjo w łupince o- 
rzecha, naiwne obrazy, apoteozy — świadczą o go 
rącem przywiązaniu prostego człowieka z ludu do 
osoby Marszałka. Jeden obraz olejny, prymityw 
ludowy, przedstawia Marszalka z córkami, w o- 
toczeniu skrzydlatych aniołków — scena jakby z 
obrazów świętych. Po przeciwnej zaś stronie, na 
ścianie frontowej, obok kolekcji broni, wisi zna­
ny portret Berka Joselowicza, w wysokim kołpa­
ku, na koniu, wykonany nieznaną mi techniką. Na 
srebrnych ramach odczytuję wyrytą dedykację: 
„Ukochanemu wodzowi... ofiaruje inicjator budo­
wy pomnika pułk. Berka Joselowicza w Wilnie. —  
Chonon Zelikcwicz, rytownik".

Hitlercy tłoczą się, patrzą jak wół na malowane 
wrota. Nic nie kapują, bo niema im kto co wytłu­
maczyć. W pewnej chwili przychodzi mi na myśl, 
żeby jednak pokazać takiemu gościowi portret Jo­
selowicza, zawieszony w Belwederze. Zwracam się 
do stojącej obok grupki Niemców, wyczekujących 
błagalnie na jakieś słówko objaśnienia: „Da sehen 
sie, meine Herrn, sitzt hoch zu Ross ein judischer 
Oberst, der im Kampfe urn Polens Freiheit gefallen 
st“. Hitlercy szeroko otwierają oczy i gęby. Pa­
rzą na mnie z niedowierzaniem. Idą dalej.

UŚMIECHNIĘTE KANARKI
,W kącie każdej sali czuwa — „kanarek". Nie w 

klatce bynajmniej, — w mundurze. Uśmiechnięci, 
pogodni i grzeczni żandarmi. Nawet w chwili, gdy 
wyjmuję notes, by zanotować jakiś szczegół, na­
chyla się nademną uśmiechnięta twarz p. kaprala 
o  pomarańczowych wyłogach, śmiejąc się życzli­
wie, mówi do mnie: „To nic, interesowało mnie 
tylko, co też pan tak notuje. Pan wybaczy". Ależ 
pewnie, nic się nie stało! Podajemy sobie ręce. Pan 
kapral w słowach najwyższego zachwytu mówi o 
Służbie swojej w Belwederze. „Czy widuje pan czę 
sto pana Marszałka?" „Codziennie, po kilka razy. 
Stoi przy mnie tak blisko, jak ja teraz przed pa­
nem stoję". „A rozmawia kiedyś z panami?" „No,

PAN WACHTMISTRZ WÓJCIK
Ach, więc to jest pan wachmistrz Wójcik, histo­

ryczna już niemal postać, najwierniejszy sługa 
Marszałka! Wiadomo choćby z artykułów Bernar­
da Singera, jak to niemal nic się nie może odbyó 
w Belwederze, bez wachmistrza Wójcika. Premjer 
czy minister — najpierw musi przejść przez jego 
„ręce". On to z Druskienik zatelefonował w swo­
im czasie do Warszawy, że przyjechać ma pułkow­
nik Beck, a nie minister Zaleski... I p. Zaleski po­
szedł zaraz potem w odstawkę.

Przypomina 6ię mimowoli wachmistrz Soroka 
z ,Potopu", najwierniejszy sługa Kmicica.

Wachmistrz Wójcik. Duża, łysa głowa. Wytwór 
ny mundur, jakiegoby nie powstydził się żaden 
major. Rząd orderów na wyniosłej piersi. Inteli­
gentny wyraz twarzy. W sali dokumentów i dyplo­
mów, skąd roztacza się przepiękny widok na ta­
ras i park belwederski, ulubione miejsce przecha­
dzek Marszalka, zawiązuje się łatwo rozmowa z 
majorem, chciałem rzec, z  sierżantem Wójcikiem. 
Pytam pana wachmistrza, czy nie myśli kiedy o 
napisaniu pamiętników. „Mówił mi już o  tern pan 
redaktor Wrzos" — brzmi odpowiedź. — „Ale tru­
dno się zabrać. Trzebaby zacząć od samego począ­
tku. A to ciężka sprawa. Zresztą i tak o  wielu rze­
czach nie pora jeszcze pisać..."

„Dużo pan wachmistrz widział w życiu..."
W odpowiedzi p. wachmistrz Wójcik opowiada 

mi pokrótce dzieje swojej kar jery wojskowej. Jak 
to w chwili wybuchu wojny przekradał się z  Szwaj 
carji do Krakowa, żeby wstąpić do Legjonów. Słu­
żył jednak, rzecz ciekawa, nie w pierwszej, lecz w  
drugiej brygadzie, u Hallera. Przeszedł Rarańczę, 
Kaniów. Potem dopiero dostał się do najbliższego 
otoczenia Komendanta, którego odtąd nie odstę­
puje na krok. V >

NA „TY” i NA „PAN” \'y ' ' 
Mówimy potem o przewrocie majowym. „Czy 

pan wie, że byłem jedynym świadkiem rozmowy 
na moście Poniatowskiego? Nikt poza mną nie sły 
szał tego, co pan Marszałek powiedział wtedy Woj 
Ciechowskiemu. Stałem obok i słyszałem wszyst­
ko..." , ^  ̂r  ̂ ■/'i, ,

„Na ostro 6zlo?“... • * r
„0  tak. Dawniej mówili sobie: ty. Wtedy dopie­

ro poraź pierwszy: pan. Ale co mówili, tego mi wy 
jawić nie wolno".

Korzę się przed tajemnicą dziejową pana wach­
mistrza Wójcika i  o nic juź nie pytam. Pan wach­
mistrz ofiaruje mi się przez chwilę na przewodni­
ka. Pokazuje się, że całe to muzeum, ułożenie za­
bytków, to jego dzieło. P. wachmistrz objaśnia mi 
poszczególne dokumenty i dyplomy, prowadzi 
mnie specjalnie do owej gablotki, gdzie umieszczo 
ne jest rosyjskie świadectwo dojrzałości Józefa 
Piłsudskiego. >

Schodzę jeszcze na parter, gdzie są pokoje 
przyjęć, gabinety, sala konferencyjna. Portrety 
starych mistrzów, antyczne piękne meble, wazy, 
kryształy, dywany, zbroje. W sali obrad na hono- 
rowem miejscu leży teczka, a na niej terminarz i 
podział administracyjny państwa. Obok karafka z 
wodą.

LUDZKIE, ARCYŁUDZKIE 
Wracam jeszcze na górę. Jakże mogłem tego 

nie zauważyć? W tej sali, gdzie wiszą dyplomy 
honorowe o stylu napuszonym i kwiecistym, o li­
terach złoconych i cudacznie powykrzywianych, 
nagle pada wzrok na niepozorny dokument w skro 
mnych ramkach, dziwnie ludzki, chwytający za 
serce, arcyludzki. Jest to zwyczajny kartonik z 
wymalowanym u góry dziecięcą rączką żołnie­
rzem, który prowadzi za uzdę konia. Odczytuję 
pięknie wykaligrafowany napis:

„W dniu Imienin życzę kochanemu Tatu­
siowi zdrowia, żebyś Tatusiu długo —- długo 
żył! i  tak dużo nie pracował.

A ja tak Cię kocham, żebym Ci życie od­
dała.

; WANDZIA".
I pod tern z boku data: „Sulejówek, d. 19. mar­

ca 1926".
W dwa miesiące potem był przewrót majowy, 

o którym tyle, tyle mógłby opowiedzieć, gdyby 
chciał, p. wachmistrz Wójcik.

D. .
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Ruch sjonistyczny 
u progu Nowego Roku

Londyn (ŻAT). W oświadczeniu noworocznem, 
przesłauem do ŻAT-nej, członek egzekutywy Agen­
cji Żydowskiej, prof. Z. Brodetzki w następujących 
słowach zobrazował aktualne zadania żydowskie 
n progu Nowego roku:

„Dla całego żydostwa rok ubiegły zakończył się 
smutnym bilansem. W krajach rozproszenia, na­
ród żydowski stoi w obliczu koncentracji wrogich 
sili, jak  rzadko kiedykolwiek w historji Panujące 
ciemności rozświetla jednak budzący otuchę pro­
mień. Wiele nadziei i otuchy czerpać można z ro­
snącej imigracji żydowskiej do Palestyny. Aby je­
dnak należycie wyzyskać te możliwości, jakich

przysparza Palestyna, ważnem jest zespolenie na­
szych sił i położenia kresu rozproszkowaniu i spo­
rom wewnętrznym. Wiele szkody wyrządził całe­
mu żydostwu brak jedności narodu, niemniej szko­
dy wyrządziło odbudowie Palestyny rozproiszkowa- 
nie ruchu sjonistycznego.

Rok nadchodzący winien się stać rokiem naro­
dowej jedności i koncentracji, szczególnie zaś po­
koju w sjoniźmie. Żydostwo nie załamało się, po­
mimo ataków ze strony wrogów. Wzmocnieni jed­
nością i wewnętrznym pokojem, zdołamy przezwy­
ciężyć wszelkie przeszkody i odbudujemy naród 
żydowski w jego kraju historycznym11.

Echa konferencji krakowskiej
* w Londynie

londyn (ŻAT). Na posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego federacji sjonistycznej w Anglji, prof. 
Z. Brodetzki i rab. Goldbloom złożyli obszerne 
sprawozdania z przebiegu obrad światowej konfe­
rencji Związku Ogólnych Sjonistów w Krakowie.

Profż Brodetzki oświadczył m. in., że program 
uchwalony w Krakowie odpowiada w znacznej 
mierze wytycznym, zawartym w manifeście pale­
styńskiej partji robotniczej, co świadczy o tern, 
że istnieje podstawa dla szerokiej koalicji w ruchu 
sjonistycznym.

Prof. Brodetzki zobrazował dotychczasowy chaos

w szeregach ogólnych sjonistów i podkreślił wLl- 
ką doniosłość idei zjednoczeniowej.

Rab. Goldbloom w swym referacie sprawozdaw­
czym oświadczył, że w Krakowie delegaci ujawni­
li dużo dobrej woli. Przedstawiciel angielskiej fe ­
deracji sjonistycznej uczestniczył w konferencji 
krakowskiej jedynie w charakterze c-bscrwatora. 
Rab. Goldbloom podkreśla wyniki konferencji ja ­
ko nader zadawalające.

Mówca zatrzymał się też nad sytuacją Żydów w 
Polsce i podkreślił niezwykłą nędzę i bezradność, 
panującą wśród Żydów polskich.

Sensacyjne morderstwo na osobie kupca 
żydowskiego w Antwerpji

Antwerpia (ŻAT). Społeczeństwo żydowskie w 
Bclgji pozostaje pod ciężkiem wrażeniem morder­
stwa, dokonanego w ubiegłym tygodniu na osobie 
żydowskiego kupca djamentów, Maksa Hirsch- 
berga. Mimo energicznego dochodzenia policyjne­
go, dotychczas nie zdołano wykryć sprawców za­
bójstwa. Coraz bardziej potwierdza się natomiast 
pierwsza hipoteza, że przyczyną mordu był fakt, 
że Ilirsehbcrg, wbrew zakazowi komisji ochronnej 
giełdy djamentów ej, posyłał swój towar do szli- 
fierni w Niemczech. W ton sposób Hirscbberg nie­
tylko wyłamywał się z pod żydowskiego bjjkot-u 
antyhitlerowskiego, lecz nadto działał na szkodę 
belgijskiego przemysłu djamentowego i pozbawiał 
pracy robotników belgijskich. Komisja ochronna 
skazała przed pewnym czasem Hirschberga na 
karę grzywny 50.000 franków, lecz zamiast uiścić 
grzywnę, Hirscbberg wystąpił ze związku przemy­
słowców djamentowych i kazał się skreślić z li­

sty członków giełdy. Na wniosek komisji ochron­
nej, władze rządów? wydały już nawet przeciwko 
Hirschbergowi nakaz deportacyjny, kwalifikują* 
go jako szkodliwego cudzoziemca. (Hirscbberg był 
obywatelem polskim). Dotychczasowo śledztwo u- 
jawniło, żo Hirschberga zabili flamandzcy robot­
nicy. Jedyny naoczny świadek napadu stwierdza, 
że bijąc Hirschberga, jeden z zamachowców za­
wołał specyficznie antwerpskiem narzeczem f’a- 
imanidzkiem: „My tu zdychamy z głodu, a ty  szli­
fujesz wr Niemczech!11 Zdaje się, że zamachowcy, 
którzy nie użyli żadnej broni, nie zamierzali za­
mordować Hirschberga, lecz tylko go obić. Hirsch- 
berg padł jednak tak nieszczęśliwie, że rozbił so­
bie czasżkę o latarnię uliczną. Zabójstwo Hirsch­
berga jest sensacją dnia prasy belgijskiej, która 
w związku z niem omawia różne sprawy przemy­
słu dfamentowego.

Młodzież w Nowym 3orku
(Korespodencja własna)

New York, we wrześniu.
Nowy Jork jest ziemią obiecaną dla mło­

dzieży. Tu spędzają młode panny i młodzież 
uniwersytecka najmilszy okres życia. Nowy 
Jork zapewnia im swobodę, jakiej nic mieli­
by na prowincji, w mniejszem mieście. Nale­
ży zastrzec się jednak odrazu, iż swobodzie 
młodzieży nakładają obyczaje tutejsze mo« 
cny tłumik. Nikt, ani młodzieniec studjujący 
w Yale czy Harward, ani młoda panna, kształ 
cąca się w jakimś zawodzie, czy też pracują­
ca w biurze, na posadzie, nie może sobie po­
zwolić na luksus wyłamania się z przyjętych 
norm dobrego wychowania.
1 Nowy York przepełniony jest głównie mło 
dzieżą żeńską: są to panny z zamożnych do­
mów na prowincji, które mieszkają tutaj, 
aby wyuczyć się czegoś i zdobyć sobie nieza­
leżne stanowisko, są też niewiasty, które 
kształcą się w licznych szkołach teatralnych, 
filmowych, mód, rysunków etc., są wreszcie 
—  i  tych jest najwięcej —  młode panny, pra 
cujące na swe utrzymanie, mające posadę w  
biurze, w  kancelarjach adwokackich, w wiel­
kich magazynach mód jako modelki, w  salo­
nach kosmetycznych, etc., etc, Czemkolwiek

jednak się zajmują, jakąkolwiek pracę wyko 
nywują, wszystkie te niewiasty dbają o sie­
bie niemniej niż córki miljonerów, ubierają 
się bardzo ładnie i szykownie, wyglądają też 
— gdy się je widzi na Park- Avenue, lub w 
eleganckich barach —  jak istoty, którym  
nie zbywa na niczem. Umieją one łączyć zdol 
ność do pracy, pracowitość w tempie tutej- 
szem z chęcią i umiejętnością zabawy, wyda­
wania pieniędzy, uprzyjemniania sobie życia.

Każda z tych panien wydaje obowiązkowo 
paręset dolarów rocznie na kosmetykę, 
„beauty- offices’, pudry, kremy, fryzjera. 
Każda z nich ubiera się tak, aby być „na po­
ziomie”, wyglądać świeżo i ładnie, nie dać 
się prześcignąć przez rywalkę. Najmilszym  
dniem w tygodniu jest sobotą — pay -day. 
Otrzymawszy pieniądze do ręki, wybiega nie 
wiasta na miasto i rozpoczyna swój „shop- 
ping” po magazynach Fifth Avenue, po ele­
ganckich restauracjach. Pieniędzy i dzisiaj 
nawet nie oszczędza się i nie odkłada.

Inny tryb życia pędzą znów młodzieńcy, 
studjujący w którymś z renomowanych uni­
wersytetów w Yale, Harward, Darthmouth, 
Princetown. Rodziny mieszkają w New Yor-

Echa zgonu M. p. 
Dra Wilhelma Berkelhammera 
w Palestynie

Dopiero dziś nadeszła z Palestyny prasa, zawie­
rająca wspomnienia pośmiertne spowodu zgontt 
bł. p. dra Wilhelma Belkelhammera. „Haarec*1 o- 
głasza szczegółową biograf ję Zmarłego i podkre­
śla Jego wielkie zasługi dla ruchu odrodzeniowego 
i publicystyki żydowskiej. „Dawar" poświęca 
dłuższą ocenę działalności sjonistycznej i publicy­
stycznej bł. p. dra Wilhelma Berkelhammera, 
wskazując na wysokie walory duchowe tego naj­
wybitniejszego przedstawiciela sjonizmu małopol­
skiego.

Nasz korespondent palestyński, inż. S. Erlik 
nadesłał nam serdeczny list z wyrażan i współ­
czucia.

Równocześnie nadeszły wyrazy współczucia od 
naszego współpracownika, mgr. Ozjasza Roten- 
streicha z Tel-Awiwu.

Kn lepszej przyszłości
Z Triestu piszą nam:
O wzmożonej emigracji do Palestyny świadczą 

liczne transporty, odchodzące z tutejszego portu 
co tygodnia. W każdą środę zabierają okręty wło­
skie ze sobą setki emigrantów z różnych państw 
europejskich. Ostatnio zaś, była liczba udających 
się do Palestyny tak wielka, że musiano postawić 
do dyspozycji tak ie  dodatkowe okręty.

Najliczniejsze grupy emigrujących przez T riest 
do Erec 6tanowią uciekinierzy z Niemiec oraz 
Żydzi z Polski. Uciekinierzy z Niemiec stanowfą 
żywy dokument opłakanych stosunków panują­
cych w  Hitlerji. U jednych daje się zauważyć sil­
ne przygnębienie, U innych znowu widać ślady 
ciężko przeżytych dni pod rządami szalejącego 
barbarzyństwa.

Głównie jest reprezentowana w  grupach emi­
grantów  żydowskich z  Niemiec młodzież. Ta bo­
wiem nie jest tak skuta ciężkimi warunkami i 
więcej posiada w 60bie siły, aby się uwolnić od 
nowoczesnych Hunów L. S.

Kto bądzie burmistrzem 
Jerozolimy !

Jerozolima (ŻAT). Z wiarygodnych źródeł dono­
szą, że doniesienie „Near E ast“ o zgodzie, jaką  
„instytucjo żydowskie11 miały wyrazić nu kandy­
daturę Naszaszibi^gio na stanowisko burmistrza, 
jest całkiem bezpodstawne. Narazi® nie jest je­
szcze zresztą pewne, czy Naszaszibi będzie mógł 
kandydować na urząd burmistrza, gdyż w jego o- 
kręgn wyborczym została do samorządu wystawio­
na kandydatura dr.H uscjn  Archaldkego, b. naczel­
nego lekarza samorządu jerozolimskiego, który 
niedawno zrzekł się tego urzędu. Gdyby dr. Ar- 
chaldi pokonał w wyborach swego rywala Nasza- 
szibkego, wówczas on będzie prawdopodobnie mia- 
nowany burmistrzem, Nassaszibi zaś nie wejdzie 
nawet w skład rady miejskiej.

Londyn. (ŻAT) Pół-urzędowy organ Urzędu 
Kołonjalnego „Near Eaet and India11 omawia w 
artykule wstępnym znaczenie mających się w krót­
ce odbyć wyborów do samorządu Jerozolimy. Pi- • 
sbio stwierdza, żo rząd nie zamierza mianować 
Żyda na stanowisko burmistrza i to wbrew ano- 
majji, że w mieście, w którom Żydzi stanówką 
conajmniej 50 proc. ludności, burmistrzem jest 
nie-Zyd. Wiceburmistrzem m iasta będzie praw d > 
podobnie mianowany prezydent Waad-Haleumi,
I. Ben-Zwi. Wręcz dziwacznie brzmi twierdzenie 
„Near E ast-1, że „instytucje żydowskie11 zgodzić 
się miały, aby obecny burmistrz Racheb-bey Na- 
szaszibi i nadal pozostał na  tem stanowisku.

ku. i z reguły student otrzymuje miesięcznie 
na opędzenie kosztów swego pobytu i utrzy­
mania w mieście uniwersyteckiem 200 dola­
rów minimum. Ta suma pozwala mu na przy 
przyjazd do N. Yorku raz na miesiąc. Przy­
jeżdża w sobotę i wraca na poniedziałek ra­
no do uniwerku. Tu, w N. Yorku, w  ciągli 
półtorej doby wychyla młody student czarę 
uciech wielkiego miasta. Z reguły musi wy­
dać conajmniej 50 dolarów, aby udać się do 
teatru (bilety są drogie), spędzić wieczór 
w towarzystwie u Ritza lub CoIon’a, zajrzeć 
do któregoś z teatrzyków rewjowych net 
Brodwayju. Dzień przeleciał jak z bicza' 
trząsł, a w .niedzielę trzeba już o północy 
śpieszyć na dworzec centralny, by zdążyć na 
ranny wykład w uniwersytecie.:. Ą. C«
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Wiadomości z krasu

U progu nowego roku pracy organizacyjnej dąży 
Egzekutywa Org. Sjon. do ożywienia, wzmocnienia i 
ujednostajnienia pracy we wszystkich ośrodkach 1 
komórkach sjonistycznych na terenie swego działa­
nia.

W tym celu zwołuje Egzekutywa Org. Sjon. w naj. 
bliższych tygodniach osiem zjazdów okręgowych w 
następująych miejscowściach: Bochnia, Katowice,
Oświęcim, Nowy Targ, Nowy Sącz, Rozwadów, Rze­
szów, Sanok. Celem tych zjazdów jest omówienie 

na możliwie najszerszem forum problemów pracy 
w przyszłym roku organizacyjnym, usystematyzowa­
nie jej, opracowanie planów pracy r. pchnięcie jej 
na tory intensywnej waiki o zwycięstwo ogólnego 
sjonizmu. Na tem tle jasną jest bezwzględna konie­
czność udziału wszystkich Komitetów Lokalnych w 
zjazdach ich okręgów, stanowić one bowiem mają 
czynnik niezmiernie doniosły w przyszłej pracy Ko­
mitetów Lokalnych.

W zjazdach Okręgowych uczestniczyć mają wszy­
scy członkowie Kom. Lok. z miejscowości, przyna­
leżnych do danego okręgu oraz prezesi stowarzy­
szeń.

Egzekutywa wzywa wszystkie Kom'tety Lokalne 
do natychmiastowego poczynienia przygotowań, ce. 
lem najliczniejszego udziału w zjazdach.

Poniżej zamieszczamy spis miejscowości naszej 
dzielnicy, podzielonych na okręgi, wedle tego. podzia­
łu mają miejscowości te uczestniczyć w zjazdach.

1) Okręg Bochnia (J. Edelheit):
Brzesko, Dobczyce, Gdów, Łapanów, Niepołomice, 

Wieliczka, Wiśnicz, Lipnica Murowana, Zakliczyn, 
Czchów, Tarnów, Żabno, Radiów, Szczurowa, Dąbro­
wa, Szczucin, Radomyśl Wielki, Tuchów.*

2) Okręg Rzeszów (Mgr. A. Rinde, ul. Kreczmera 6)

Czudec, Frysztak, Głogów, Górno, Kolbuszowa, Ka 
mień, Łańcut, Ropczyce, Raniżów, Sędziszów, Soko­
łów, Tyczyn, Jarosław, Radymno, Dębica, Grodzisko, 
Pustków, Janusizkowice, Kariówka, Wola Raniżow- 
ska, Wola Zarczycka, Jasło, Strzyżów, Błażowa.

3) Okręg Rozwadów (Mojżesz Silber):
Radomyśl n/S., Rudnik n/S., Tarnobrzeg, Ulanów,

N sko, Żołynia, Baranów, Jeżowe, Zaleszany, Pruch­
nik, Przeworsk, Sieniawa, Przecław, Borowa, Mielec, 
Kańczuga, Bojanów, Grębów, Jawornik Polski, Jeżo­
we, Leżajsk.

4) Okręg Nowy Sącz (Dr. H. Syrop):
Gorlice, Biecz, Stróże, Ciężkowice, Kołaczyce, Pil­

zno, Brzostek, Gładyszów, Losie Ropa, Osiek, Szcza­
wnica, Bobowa, Dobra, Grybów, Krynica, Limanowa, 
Łącko, Mszana Dolna, Muszyna, Piwniczna, Stary 
Sącz.

5) Okręg Sanok (M. Oling, ni. Kościuszki):
Baligród, Brzozów, Bukowsko, Dukla, Cisną, Dy­

nów, Dubiecko, Korczyna, Żmigród, Domaradz, Jasie­
nica, Krosno, Lesko, Rymanów, Tyrwa Wołoska, Za­
górz, Iwonicz, Jedlicze.

6) Okręg Oświęcim (Inż. M. Sternberg):
Krzeszowice, Chrzanów, Zator, Wadowice, Trzebi­

nia, Dziedzice, Kęty, Skawina, Kalwarja, Jaworzno, 
Szczakowa, Żywiec, Rajcza, Chybie, Milówka, Andry­
chów.

7) Okręg Nowy Targ (I. Mendlerówna), ul. Kośclel. 
na 1 1 ):

Sucha, Zakopane, Rabka, Czarny Dunajec, Jorda­
nów, Maków, Krościenko, Myślenice.

8) Okręg Katowice (Józef Perutz, Moniuszki 2):
Tarnowskie Góry, Siemianowice, Rybnik, Nowa

Wieś, Mikołów, Mysłowice, Lipiny, Król. Huta, Stru­
mień, Skoczów, Pruohna, Kowale, Dragomyśl, Cie­
szyn, Bielsko.

Zjazd Związku Miast Małopolskich
 ; L„ _ nrł • * - *W związku z Targam i Wschodniemi odbył się 

we Lwowie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
m. Krakowa p. Dra Klimeckiego Walny Zjazd 
Delegatów Miast Małopolskich.

Organizacja ta istnieje od r. 1907, kiedy to po­
wstało zrzeszenie 30 większych miast b. Galicji. 
Miało ono z początku zadanie ściśle ekonomiczne. 
Po przystąpieniu do Związku Lwowa i Krakowa, 
rola jego w ówczesnem życiu społecznem stała 
się bardzo wybitna Po odzyskaniu niepodległości 
powstał Centrąlny Związek' Miast w Warszawie, 
a Związek Małopolski s ta ł się jego oddziałem. 
Dopiero w  r. 1930, w okresie odbywających się 
Targów Wschodnich utworzono Związek Miast 
Małopolskich z siedzibą we Lwowie i tu  się odby­
wa rokrocznie wczasie trw ania Targów Wschod­
nich zwyczajne doroczne zebranie a prezesem jest 
urzędujący prezydent miasta Lwowa W roku bie­
żącym prezesem jest p. Prezydent Drojanowski, 
sekretarzem radca Pawluk. Do Związku należy 
w chwili obecnej 180 miast małopolskich.

Na tegoroczny 5-ty Zjazd przybyło około 80 de­
legatów większych miast Małopolski. Mniejsze 
miasta z powodu ciężkiej sytuacji finansowej wy­
słały jednego wspólnego delegata. Obrady zagaił 
prez. Drojanowski, podnosząc w swem przemó­

wieniu wstępnem ważność Zjazdu, który obrado­
wać będzie przedewszystkiem nad finansowem po­
łożeniem miast i przedstawi odpowiedni materjał 
Rządowi, który pozwoli na wydanie zarządzeń 
mających na celu uzdrowienie gospodarki miej­
skiej.

Następnie wybrano Prezydjum Zjazdu, do któ­
rego weszli: p.: Dr. Klimecki, wiceprezydent in. 
Krakowa, jako przewodniczący, płk. Widacki 
(Tarnopol), Dr. Krogulski (Rzeszów), Dr. Cho­
waniec (Stanisławów) i Brodziński (Tarnów), ja ­
ko zastępcy przewodniczącego, inż. Winnicki (Za­
kopane) i Dr. Daszkiewicz (Żółkiew) — jako se­
kretarze. Ponadto wybrano członków komisji fi­
nansowej, rewizyjnej, komisji matki i skrutacyj­
nej.

Po sprawozdaniu Zarządu za rok ubiegły, któ­
re odczytał sekretarz r. Pawluk, głos zabrał b. 
wicemin. poseł Duch, który omawiając obecną sy ­
tuację miast, podniósł, iż stosunki w Małopolsce 
nie są lak zabagnione, jak w Kongresówce, po- 
czem wysunął szereg tez.

W czasie dyskusji nad powyższemi poseł Brzo­
zowski przedłożył tekst rezolucji przeciw prze­
noszeniu wszystkich instylucyj publicznych z Ma­
łopolski do Warszawy.

Dezerterzy sowfcsey
Jak donoszą z Gdyni, po odpłynięciu eskadry- 

sowieckiej okazało się, że kilku marynarzy zało­
gi sowieckiej zdezerterowało i zostało w Gdyni. 
Władze morskie Gdyni zatrzymały dezerterów i 
zawiadomiły o tem władze sowieckie. Dezerierzy 
tłumaczą się przed władzami polskiemi, że pra­
gnęli w  teu sposób ujść z Rosji sowieckiej.

Hadniyela w gminie żydowskie] 
w Tarcniu

Z Torunia donosi „Gazeta Polska": Do proku­
ratora Sądu Okręgowego w Toruniu wpłynęło
doniesienie przeciw przewodniczącemu żydow­
skiej gminy wyznaniowej w Toruniu Rosenbergo­
wi. W doniesieniu współwyznawcy żydowskiej 
gminy oskarżają go o popełnienie poważnych nad 
użyć na szkodę gminy. . M. in. oskarżono Rosen­
berga o bezprawne wydatkowanie kwoty około

20 tys. zł, dalej, że za łapówki dawał posady i 
zwalniał rzeźników żydowskich z obowiązku do­
konywania uboju rytualnego, oraz że szereg po- 
zycyj wpływów nie uwidocznił w księgach kaso­
wych Na skutek doniesienia, policja przeprowa­
dziła rewziję w biurze gminy żydowskiej i  obło­
żyła aresztem znajdujące się tam księgi i doku­
menty

Obicie współpracownika „Słowa"
W związku z niesłychanie ostrą  kampanją „Sło­

wa", prowadzoną od dłuższego czasu przeciw dy­
rektorowi radja wileńskiego i prezesowi Zw. Li­
teratów Wileńskich, p. Witoldowi Hulewiczowi, 
we w torek w  godzinach popołudniowych p. Hule­
wicz w cukierni Rudnickiego w Wilnie obił szpic 
rutą współpracownika i karykaturzystę „Słowa", 
p. Feliksa Dangla. P. Dangel dzień po dniu nie­
mal zamieszczał bardzo złośliwe karykatury, o- 
śmieszające p. W.* Hulewicza,

CZWARTEK. 13 WRZEŚNIA.
Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Zc 

Lwowa: zapowiedź programu, 7,50 Koncert rekla­
mowy, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arjao 
kiej, 12,03 Z W arszawy: wiadomości meteorolo­
giczne i przegląd prasy  polskiej, 12,10 Z W arsza­
wy: obrazek dla dzieci najmłodszych pt.: „Jak
Sebastjanek nauczył się tabliczki mnożenia" pió­
ra  Lucyny Krzemienieckiej, 12,30 Z W ilna: kon­
cert zespołu salonowego, 13 Z W arszawy: dzien­
nik południowy i „Z rynku pracy", 13,10 Muzyka 
z płyt, 15,30 Z W arszawy: wiadomości o  ekspor­
cie polskim. 153,5 Lokalne komunikaty. 15,45 Z 
W arszawy: muzyka lekka W wyk. zespołu jazzo­
wego Wilkosza i Nina Grudzińska (śpiew), akom. 
prof. L. Urstein, 16,45 Z W arszawy: lekcja jęz. 
francuskiego — prowadzi lektor Lucien Roąui- 
gny, 17 Z Warszawy: słuchowisko: „Surabaya — 
musi pójść na dno‘‘ Janusza Stępowskiego, 17,50 
„Skrzynka pocztowa" — inż. Stanisław Broniew­
ski, 18 Pogadanka, 18,15 Z W arszawy: recit. fort. 
Zygmunta Dygata, 18,45 Z W arszawy: „O tem co 
czytać" mówić będzie prof. Adamczewski, 19 Kon­
cert wokalnego zespołu mieszanego pod kier. dyr. 
B. Wallek- Walewskiego — w programie pieśni 
polskie ludowe dotądl nie śpiewane, 19,20 Z "War-

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, nadkwa,- 
śności soku żołądkowego, bólach głowy, przeczu­
leniu, uczuciu strachu, ogólnem złem samopoczu­
ciu i zmęczeniu łagodnie działająca naturalna wo­
da gorzka „Franciszka-Józefa" daje łatwe wypró­
żnienie, uwalnia organizm od pozostałości w jeli­
tach i w wielu wypadkach zapobiega zapaleniu 
ślepej kiszki. — Zalecana przez lekarzy.

szawy: pogadanka aktualna, 19,30 d. c. koncertu 
wokalnego zespołu miesz. pod dyr. Wallek- Wa­
lewskiego, 19,45 Program  na dzień następny, 
19,50 Z W arszawy:; wiadomości sportowe, 19,55 
Lokalne wiadomości sportowe, 20 Z Warszatwy; 
muzyka lekka w  wyk. ork. P. R. pod dyr. Stani­
sława N awrota i Jan  Żyński (fort.), 20,45 Z W ar­
szawy: dziennik wieczorny, 20,55 Z W arszawy; 
„Jak pracujemy w  Polsce", 21 Z W arszawy: kon­
cert popularny w wyk. orkiestry eymf. P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego z udziałem Maryli Krzy- 
wiec (śpiew), 21,45 Odczyt: „Katastrofa w szkole 
Pytagorasa" wygŁ dr Witold Wilkosz, prof. U. J. 
22 Koncert reklamowy, 22,15 Z Warszawy: muzy­
ka taneczna z hot. „Bristol", 22,45 Odczyt: „Pod­
halańska cząstką w czynie legjonoiwym‘‘ wygł. p. 
Stanisław Kaszycki, 23—23,05 Z W arszawy: 0 
challenge‘u, 23,05—23,30 Z W arszawy: a) wiado­
mości meteorologiczne dla komunikacji lotniczej i 
b) d c. muzyki tanecznej z rest. hot. „Bristol".

W arszawa (1345) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45—23,30 p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 
Wiadom. gospod., 15,45—17,50 p. Kraków, 17,50 
Pogawędka Cioci Heli z dziećmi, 18 Feljcton spor­
towy — M. Mikuła, 18,15—22,45 p. Kraków, 22,45 
G. Morcinek odczyta fragm. pow. „Ondraszek", 
23—23,30 p. Kraków.

Lwów (377,4) 6,45—15.35 p. Kraków, 15,35 Wia­
dom. ekonom, i giełda zbożowa, 15,45—18 p. Kra­
ków, 18 Życie artystyczne, 18,05 „Z wycieczki do 
Burkutu" — felj. dr. A. Skulskiej, 18,15—22,15 .p. 
Kraków, 22,15 Lekkie trio fortep., 22,45 ??? Trzy 
pytajniki w opr. M. Nowiny, 23 p. Kraków, 23,10 
Muzyka lekka, w wyk. Tria fortep.

Wiedeń (506,8) 19,55 Recital fortep., 20,30 Kon­
cert popularny, 22 Pieśni i arje odśp. Ewa Hadra- 
bova (sopr.), 23 Muzyka taneczna.

Londyn (342,1) 20 Koncert symfoniczny (Haydn, 
Mozart), 22,30 Muzyka taneczna.

Msdjolan (368,6) 17,10 Muzyka lekka, 20,45 
Opera.

Historia 4-groszouiej kary za zwlekę
Pewien mieszkaniec Sosnowca otrzymał nakaz 

płatniczy podatku inwestycyjnego od lokalu za 
rok 1933/34 w wysokości 1 zł 2 gr. Ponieważ po* 
datnik ów zapłacił należność z opóźnieniem, w 
urzędzie stwierdzono, że za zwłokę należy się pro 
cent w  wysokości 4 groszy. Urzędnik wystosował 
sążniste pismo, przedstawił je naczelnikowi do 
podpisu, poczem oddał woźnemu do odniesienia, 
który mnaiał jechać tramwajem, ponieważ podat­
nik mieszkał na przedmieściu. Koszt przejazdu 
tramwajowego wynosi 40 groszy, czyli 10 razy 
więcej, aniżeli zaległy procent. Klijent, otrzy­
mawszy wezwanie, zgłosił się do magistratu, 
gdzie po dwugodzinmem czekaniu wpłacił wresz­
cie owe 4 grosze,
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6 panów ustala światową ceną złota
■ W wykazach -giełdowych czytamy często o ce­
nie złota.

Skoro zasadniczo złoto jest miernikiem wszyst­
kich cen, jakim sposobem określić można jego 
własną cenę?

Złoto jest jednak takim samym towarem, jak 
każdy inny i dlatego musi mieć również i cenę, 
zależną od podaży i popytu. Praktycznie biorąc 
cenę złota określa się w Londynie i cena ta jest 

. miarodajna dla całego świata w przeliczeniu, o- 
czywiście, na wszystkie waluty krajowe. Ceną 
złota jest więc ilość funtów, szylingów i pensów 
za jedną uncję tego szlachetnego kruszcu. Cenę tę 
określa się codziennie, przyczem odbywa to się 
w sposób następujący:

Punktualnie o godzinie jedenastej przed połud­
niem w sali domu bajkowego N. M. Rotszylda w 
Londynie, który jest agentem Banku Angielskie­
go zbiera się 6 osób, przedstawicieli najwięk­
szych londyńskich domów bankowych oraz han­
dlujących złotem. Firmy te nazywają się „Mocatta 
and Goldsmitd *, „Samuel Montagu and Co.“, „Pi- 
xley and Abell“, „Shaays and ,Wilkins“, „Johnson 
and Matthey*' oraz oczywiście, 6am gospodarz 
Piotszyld. Przewodniczy temu zebraniu p. A rtur 
Kimpton, szef wydziału stopów zlotowych domu 
Rotszyldów. 1,

Kimpton jest znanym matematykiem i chemi­
kiem. Sala w której odbywa się posiedzenie wybi­
ta jest dębowem drzewem i nic w niej niema, o-

próez stołu i sześciu krzeseł. Przed każdym z u- 
czestmików stoi aparat telefoniczny, połączony 
bezpośrednio z firmą, którą reprezentuje. Kimpten 
otwiera posiedzenie. <

W sekundę później, wszyscy panowie łączą się 
ze swojemi firmami Poczem każdy wypisuje na 
kartce, jakie zamówienia na zakun albo też sprze­
daż złota otrzymał jego bank. Kartki te doręcza 
się przewodniczącemu, poczem p. Kimpton ogła­
sza: \

— Panowie, zleceń na nabycie złota wpłynęło 
na 200 sztab, zleceń sprzedających złoto na 100 
sztab. Co panowie mają zamiar uczynić?

Ponieważ z przemówienia p. Kimplona okazało 
się, że więcej ludzi chce nabyć złoto, aniżeli sprze 
dać, przeto jeden z obecnych powiada:

— Podwyższam cenę o jeden pens na uncji.
Wszyscy znowu łączą się ze swojemi domami

i bankami. Ponieważ eona jest wyższa, więc ktoś 
po tej cenie sprzedaje złoto. W ten sposób postę­
puje się dalej, dopóki nie uzyska się równowagi 
pomiędzy kupującymi a sprzedającymi. Cena o- 
slatniej tranzakcji staje się ceną złota, obowią­
zującą na całym świecie.

Najpotężniejsze tranzakcje dokonywają się ust­
nie. Na podstawie jednego słowa zawierane są 
tranzakcje na miljony funtów. Ponieważ zaś te 
słowa obowiązują na całym świecie, przeto taką 
tranzakcję obliczać można na miljardy.

Nowe ceny nafty
Z dniem 10 bm. weszły w  życie nowe ceny na­

fty, obniżone o 20 proc. W kołach handlowych 
wskazując, iż kómtńola zarządzonej zniżki najła­
twiejsza będzie przy zakupach hurtowych w  rafi- 
rerjuch. Przeciętna cena rafineryjna wynosiła do­
tychczas 3 zł. 35 gr. za 100 kg. nafty. Do ceny tej 
dochodziła akcyza w kwocie 11 zł. 55 gr. oraz ko­
szty transportu z rafinerjl do miejsca przeznacze­
nia. Obecnie po zniżce przeciętna cena nafty wy­
nosić powinna około 27 złotych loco rafinerja. Jak 
słychać, niektóre rafinerje pobierać mają jeszcze 
niższe ceny w  wysokości 24 zł. za 100 kg. nafty, co 
oznaczałoby zniżkę cen w  rafinerjach o około 
26 proc. _

Wzrost wkładów 
oszczędnościowych w P. K. 0 .

W miesiącu sierpniu br. wkłady oszczędnościo­
we ,a także i liczba oszczędzających w P. K. O. 
wykazują dalszy poważny wzrost.

Wkłady oszczędnościowe wzrosły o 6,530,768 
zł., osiągając na dzień 31. VIII. 1934 r. stan 
541,700,798 zl, łącznie zaś z wkładami poehodzą- 
cemi z waloryzacji dawnych wkładów marko- 
wych zł. 565,843,699.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędno­
ściowych wzrosła w  tym czasie i liczba oszczędza 
jących w P. K. O. W ciągu m-ca sierpnia P. K, O. 
wydała 33,739 nowych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 31 VIII. 1934 r. ogólną 
liczbę 1,309,788 książeczek, łącznic zaś z książecz­
kami poehodzącemi z waloryzacji 1,340,275 ksią­
żeczek.

Zanieczyszczenie wagonów ko­
lejowych wołkami zbożowemi

Wśród rolników i kupieclwa rozlegają się w 
ostatnich czasach coraz liczniejsze skargi na nie­
słychane zanieczyszczenia wagonów kolejowych 
Wolkami zbożowemi. Jest to niebezpieczny paso­
żyt, bytujący w ziarnie zbożowem, szczególnie ży- 
tniem, obdarzony zdolnością masowego rozmna­
żania się.

Zboże zarażone wołkiem nie nadaje się do ma­
gazynowania, dla tegoi też państwowe zakłady 
przemysłowo- zbożowe, które zakupują duże ilo­
ści żyta na rynku, zmuszone są do stawiania wa­
gonów z żytem, gdzie wykryta jest obecność woł­
ków, do dyspozycji dostawcom.

Kupcy zbożowi, obeznani z procedurą załadun­
ku zboża, żądają od kolei podstawienia wagonów, 
uprzednio zdyzenfekowanych, za co muszą płacić 
ok. zł. 3 od wagonu.

Jest to opłata równie nieuzasadniona, jak np. 
byłoby nieusasadinione żądanie przez dorożkarza 
od pasażera dodatkowej po za należnością za 
kurs opłaty za podniesienie budy, gdy deszcz 
pada.

Jeśli kolej pobiera za przewóz zboża, czy inne­
go towaru właściwą opłatę przewozową, obowią­
zana jest podstawić wagon czysty i zdatny do 
przewozu towaru, pobieranie zaś oddzielnej opła­
ty za dezynfekcję jest bezprawiem.

Rolnicy, mniej mający doświadczenia w  handlu 
i transporcie zboża, zazwyczaj ładują zboże do 
wagonów bez podjęcia należnych ostrożności i na 
rażeni 6ą powszechnie na poważne straty, gdy im 
nabywcy staw iają wagony do dyspozycji Zboże 
takie zazwyczaj kupowane jest na rynku przez 
nabywców prywatnych na natychmiastowy prze­
miał oczywiście po znacznie niższej cenie, conaj- 
mniej o  2 i pół do 3 zł. na q., z czego nawet pe­
wne młyny wytworzyły sobie lukratywny proce­
der.

Przepisy o rewizjach 
podatkowych

Rozporządzenia wykonawcze do nowej ordyna­
cji podatkowej, uregulują sprawę dokonywania 
rewizji i oględzin podatkowych, oraz doręczania 
wezwań płatnikom, świadkom, iip. Urzędnicy po­
datkowi będą mogli przeprowadzać oględziny 
mieszkań prywatnych, tylko za zgodą właścicieli. 
Przy oględzinach ksiąg wymagane będzie, by re­
widenci działali na mocy pisemnego upoważnie­
nia władzy zwierzchniej. Wszelkie oględziny doko 
nywane mają być z reguły w dnie powszednie. 
Doręczanie pism podatkowych, wezwań ilp. do- 
puszezalnem będzie w myśl nowych rozporządzeń 
również tylko w dnie powszednie, jedynie w wy­
padkach wyjątkowych można będzie doręczać we­
zwania w niedzielę i święta, oraz o porze nocnej 
(od godz. 9 wiecz. do 7 rano) o ile zarządzą to 
pisemnie zwierzchnie władze skarbowe.

Należności polskie w Niemczech
Opracowano zestawienie polsko- niemieckich 

obrotów handlowych za pierwsze 7 miesięcy br. 
Styczeń dał saldo dodatnie dła Polski w sumie 
5, luty — 6,7, marzec — 9,7, kwiecień — 5,6, 
maj — 4,4, czerwiec — 3,5, lipiec — 5 mil zło­
tych. Ogółem za pierwsze 7 miesięcy br. saldo 
dodatnie w bilansie handlowym z Niemcami. wy­
niosło dla Polski 39,9 mil. złotych.

W kołach handlowych i finansowych zwracają 
uwagę, iż znaczna część należności eksporterów 
polskich w Niemczech została „zamrożona11. Za 
eksport samego drzewa należy firmom polskim o- 
koło 10 mil. Złotych od kupców, niemieckich. Uzy­

skanie tych należności z Niemiec przedstawia się 
coraz trudniej.

Do związku izb przemysłowo- handlowych wpły 
wają prośby eksporterów polskich, ahy przyspie­
szono ankietę w sprawie „zamrożonych*4 należ­
ności polskich w Niemczech. Dokładne zestawie­
nie polskich należności umożliwiłoby podjecie kro 
ków celem uzyskania wypłaty.

Ruch „koncesyjny”
Jak już donosiliśmy, niektóre organizacje bran­

żowe noszą się z zamiarem wystąpienia z wnio­
skiem o zorganizowanie zrzeszenia przymusowe­
go w ich branży. Propozycje takie wysuwane :-ą 
głównie przez przedstawicieli średniego i drobne­
go przemysłu, w rzadkich wypadkach handlu. M. 
in. z wnioskiem takim chcieli wystąpić księga­
rze, którym jednak chodziło raczei o koncesjono­
wanie przemysłu księgarskiego, niż o stworzenie 
organizacji przymusowej. Z tego względu księ­
garze nie wystąpili z takim wnioskiem. Natomiast 
wniosek o utworzenie zrzeszenia przymusowego 
zgłosić mają koncesjonowani instalatorzy elek­
tryczni. Ponadto z wnioskami takiemi wystąpią 
podobno niektóre branże przemysłu włókiennicze­
go w Lodzi.

Ważne dla eksporterów 
do Rumnnji

Izba przemysłowo- handlowa w  Krakowie wzy­
wa firmy eksportujące do Rumumji, do bezzwłocz­
nego podania do jej wiadomości wysokości swych 
pretemsyj za uskutecznione dostawy do Rumunji 
począwszy od 1 stycznia 1932 r., przyczem zwra­
ca uwagę, że szybkie i dokładnie podanie wyma­
ganych dat leży w interesie wierzycieli polskich, 
stanowić będzie bowieim podstawy do interwencji 
celem uzyskana przydziału przez Rumuński Bank 
Narodowy dewiz, potrzebnych na wyrównanie za­
mrożonych sum.

Umowa handlowa 
polsko-hiszpańska

Ministerstwo Przemysłu i  Handlu komunikuje: 
„Umowa Handlowa Polsko- Hiszpańska z dnia 

7 maja 1930 r. obowiązuje do dnia 25 września 
1934 r., ponieważ Rząd Hiszpański ponownie prze 
dłużył termin trw ania jej o miesiąc, to jest do da­
ty 25 września br.“

Nowe ustawodawstwo
Wyszedł z druku Nr. 80 Dziennika Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej z dnia 11 bm., zawierający 
treść następującą:

USTAWA:
Poz. 742 — z dnia 15 marca 1934 r. o obronie 

przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

ROZPORZĄDZENIA PREZYDENTA RZECZY 
POSPOLITEJ;

Poz. 743 —■ z dnia 12 czerwca 1934 r. w spra­
wie zmiany przepisów o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogólnej.

Poz. 744 — z dnia 12 czerwca 1934 r. o zamia­
nie gruntów państwowych w powiecie bialskim, 
w województwie lubelskiem.

Ruch pocztowy, telegraficzny 
( telefoniczny

Według ostatnich obliczeń, z 12 ważniejszych 
miast PoLski wysłano w ciągu pierwszych 7 mie­
sięcy br. 263.326 tys, przesyłek listowych zwy­
kłych, 6.777 tys. poleconych, 3.353 tys. listów w ar­
tościowych i paczek, 79.308 tys. dzienników i cza­
sopism, oraz 818 tys. telegramów. W tymsamym 
okresie czasu nadeszło do tych miast 161.256 tys. 
przesyłek listowych zwykłych, C.634 tys. poleco­
nych, 1.S77 tys. listów wartościowych i paczek,
11.302 tys. dzienników i czasopism, oraz 1.061 tys. 
telegramów.

Przekazów pocztowych i telegraficznych w p ła­
cono na sumę 183.100 tys. zł, wypłacano na su­
mę 170.7000 tys. zł. Rozmów telefonicznych miej­
scowych przeprowadzono 288.826 tys., pozamiej- 
scowych 6.337 tys.
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u r a n  tm  m in i
rozpoczął obrady w Krakowie

Kraków, 13 września, 
(rg) Gmach" Uniwersytetu Jagiellońskiego przy 

brat wczoraj odświętny wygląd. Na Ironcie Col­
legium Novum powiewały 24 sztandary, reprezen­
tujące państwa z różnych części świata. Obole 
barw polskich widnieje gwiaździsty sztandar Sta­
nów Zjednoczonych. Swastyka hitlerowska po­
wiewa niedaleko^barw republikańskiej Francji, 
emblemat „krainy wschodzącego słońca" zasłania 
co chwilę sztandar Wielkiej Brytanji.

Przez .szerokie schody płynie do wnętrza nie­
przerwana lała. Gwar wielojęzyczny szumi we­
wnątrz, mieszają się ze sobą słowa wszystkich 
prawieżc języków świata. Delegaci na VI. Mię­
dzynarodowy Kongres Wychowania Moralnego, 
przybywają na uroczystą inaugurację obrad.

Na klapach ubrań widnieją kolorowe wstąże­
czki. Kolorowe znaczki wskazują nam delegatów 
dalekiej Finlandji czy Stanów Zjednoczonych. Tu­
taj gwiaździsta wstążeczka reprezentanta aż z Te- 
xasu, tam znów goście z Ekwadoru. Ma swego 
przedstawiciela miasteczko Bromley w hrabstwie 
angielskiem Kent, jest gość z Waszyngtonu, Al­
gieru lub Ozfordu czy San Francisko, a obok nie­
go suną skromni „krajanie11, przybyli tutaj nie- 
tylko ze stolicy, ale Płocka i Chełma ale nawet 
gdzieś z Sierpc czyteż Troków na Wileńszczy­
źnie. i ' ' T. ’ *1 | j

Różnią Ich Język I wygląd, kraj 1 obyczaj. An­
glicy poważni i skupieni obracają się w skupie­
niu i z namaszczeniem, oglądają każdy szczegół. 
Francuzi bardziej już głośni, dzielą się ze sobą 
rćżnemi uwagami. W wielobarwnej masie spo­
strzegamy kilka habitów zakonnych, Jakiś skro­
mny nauczyciel trzyma się na uboczu, podchwy­
tując uchem szczegóły rozmów, prowadzonych 
obok przez powagi naukowe o światowym roz­
głosie.

Bez względu na rasę 
narjdcwość czy wyznanie

Wszyscy — pomimo dzielących ich różnic — 
przybyli tutaj w  jednym eelu. Określa go ściśle 
pięć wierszy druku, widniejących na okładce pro­
gramu. Brzmi on następująco:

„Kongres ma na cehu zorganizowanie współ­
pracy tych wszystkich, którzy, bez względu na 
rasę, narodowość czy wyznan e, chcą pracować 
nad wychowaniem morel nem *,

Ten oto szczytny cel zgromadził w Krakowie 
delegatów dwudziestukiiku państw, przybyłych 
z krańców kuli ziemskiej, aby wypowiedzieć swe 
uwagi, wysłuchać zdania innych i porrtyśleć o na­
prawie moralności, tak bardzo nadwątlonej wy­
padkami la t ubiegłych.

W1 tym korowodzie reprezentantów świata nau­
kowego nie brak nikogo. >Vśród siedmiuset b it' 
sko delegatów najliczniej reprezentowana jest 
Francja. "Widzimy w  szeregach jej reprezentan­
tów znakomitego uczonego prof. Brunschvicg‘a, 
członka Akademji, profesora Sorbony. Odczyt je­
go na temat: „Siły moralne wspólne wszystkim 
ludziom" — jest niejako inauguracją Kongresu ! 
wstępem do wielkiego boju uczonych. Referat je ­
go o liberalizmie ma być przeciwstawieniem tego, 
co powiedzą nam tutaj delegaci niemieccy, a szcze 
golnie ich „Fuhrer", prof. Peler Petersen z Jeny.

Pan profesor i... swastyka
A więc i Niemcy. Owszem, na Kongresie, gdzie 

mowa będzie o wychowaniu lnoralnem, jest i re- 
reprezentowana Trzecia Rzesza. Pierwszego ich 
reprezentanta spotykamy w auli uniwersyteckiej 
Siedzi sonie taki starszy pan w rogu sali i by­
strym wzrokiem rozgląda się wokół. Siwizną 
przyprószone włosy, gładko zaczesane do góry, 
tw arz silnie opalona, okolona n górze złotą obrą­
czką okularów. Na pierwszy rzut oka poznać 
Niemca. Utwierdza nas w  tern jeszcze znak na 
twarzy. Jakby szrama od cięcia.

Patrzymy na klapę surduta. Widnieje tam czer­
wona wstążeczka. Na jej He białe kółko A na 
niem przypięta odznaka kongresowa. Spod odzna­
ki widać jakieś czarne punkciki. Przy bliższem 
oglądnięciu — swastyka czarna.

Pan prof. Peter Petersen — bo on ło  był w ła­
śnie — dziwnie jakoś ubrał swą kokardkę. W ten 
sposób ułożył to wszystko, ze nie widać sw asty­
ki — barw  dzisiejszych Niemiec.

Czyżby stało się to przypadkiem? A czy mo­
że?... Czy może pan profesor Peter Petersen nie 
chciał tak bardzo afiszować się swemi obeememi

przekonaniami? Boć przecież coć innego jest u 
siebie, tam na uniwersytecie w Jenie, a zupełnie 
coś innego tutaj zagranicą, wśród ludzi, znają­
cych jego dawne przekonania i pamiętających gdy 
inne wyznawał zasady.

O ściany auli uniwersyteckiej odbijają się przy 
tlumionem echem szmery rozmów Zapełniają s".ę 
miejsca, ludzie stoją pod ścianami i w przejściach, 
tlok coraz większy. Zbliża się godzina 9'SO — 
termin otwarcia Kongresu.

Naprzeciw podwyższenia ustawiono fotel hono­
rowy. Zasiada na nim minister Wit, i OP. p. Ję 
drzejewicz. Obok zajęli miejsca wojewoda k ra ­
kowski dr. Kwaśniewski, naczelnik wydziału Mi­
nisterstwa WR. i OP, prof. Ryslioń, szef sztabu 
OK. V. pik. Boleslawicz, wiceprezydent m. Kra­
kowa inż. Skoczylas i inni. Wśród delgatów na 
Kongres zasiadają liczni reprezentanci władz, 
świata naukowego, prasy itd.

Na podwyższeniu zasiadło prezydjum Kongre­
su, Pośrodku widzimy prof. Oskara Haleckiego, 
przewodniczącego Kongresu. Obok niego zasiada 
prof. Zieliński z W arszawy, inicjator „zbliżenia" 
kulturalnego polsko- niemieckiego, jest prezesem, 
honorowym Kongresu.

Powitania
Obrady Kongresu otworzył Rektor U. 7. prof. 

Maziarski, witając imieniem Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego w serdecznych ■" słowach uczestników

KUPUJCIE
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Kongresu oraz wyrażając podziękowanie komite­
towi, że wybrał miasto Kraków jako miejsce o- 
brad.

Uniwersytet Jagielloński, w którego murach od 
bywa się Kongres, od 6-ciu niemal wieków swe­
go istnienia był i jest ogniskiem wiedzy, utrzy­
mując ścisłe stosunki ze światem naukowym za­
granicą.

Przemówienie powitalne reprezentanta 
Rządu —  min. Jędrzejewicza

W imieniu Rządu polskiego zabrał głos mini­
ster WR. i OP. W acław Jędrzejewlcz.

„Szanowni Państwo! Polska, jako pierwszy kraj 
w świecie, który stworzył Ministerstwo Oświaty, 
ma pełne i na długowiekowej tradycji oparte pra 
wo do zabierania głosu w  sprawach wyćhowywa 
ma młodych pokoleń.

Od 18-go wieku datuje się w  państwie polakiem 
istnienie poważnej troski o  moralne wychowanie 
młodzieży. Tradycja narodowa przekazała nam 
wspomnienie, wyraźnie określające, czem ma być 
ta praca nad „moralnością w  wychowaniu". Nie 
mogą to  być sentymentalne „nauki moralne", u- 
dzielane łaskawie przez dojrzałych pedagogów 
młodzieży, nie mają to być zesztywniałe kanony 
i przepisy, które przez wywołanie ślepego posłu­
szeństwa „nakazują moralność", ale żywa praca 
wychowawcza, oparta na silnych, moralnych pod­
stawach.

Od chwili odzyskania niepodległości, Polska sta 
te roprezenłowana była przez swych delegatów 
na trzech kolejnych Kongresach "Wychowania Mo 
ralnego. Dziś gości u siebie członków 6-go Kon­
gresu i z radością wita najwybitniejszych peda­
gogów świata. W murach starego Krakowa, któ­
ry w ciężkich lalach naszej niewoli był ostoją 
najszlachetniejszych sił moralnych narodu pol­
skiego, będziecie państwo obradowali nad zagad­
nieniem wychowania moralnego. Jako- reprezen­
tant Rządu Polskiego i jako minister oświaty, ży­
czę państwu jaknajbardziej owocnych obrad nad 
tematami, mającemi dziś, w  okresie kataklizmów 
i przeobrażeń świata, specjalną wagę nietylko dla 
poszczególnych narodów, lecz i dla całej ludzko­
ści".

Przemówienie p. m inistra przyjęto żywemi okla
skatni.

Skolei w itał Kongres w imieniu miasta Kra­
kowa wiceprezydent senator inż. Skoczylas, po­

rożem przemawiał prof. T. Zieliński, prezes hono­
rowy komitetu organizacyjnego Kongresu.

Następnie wśród gorących oklasków całej sali 
prof. Halecki podniósł niespożyte zasługi prof. 
Goulda z Anglji, niezmordowanego kierownika i 
propagatora ruchu moralnego.

Prof. Gould, po powitaniu w serdecznych sło­
wach uczestników Kongresu, prosił, aby resztę 
jego przemówienia odczytano w  tłumaczeniu pol­
skiem.

Przed rozpoczęciem obrad przewodniczący wy­
raża kondoJemcJo delegacji niemieckiej. Prezydjum

Kongresu otrzymało wiadomość o  zgonie prof. 
Lipsiusa, uczonego niemieckiego, który wystąpić 
miał z referatem na Kongresie.

Zakończyły się przemówienia powitalne. Kon- 
gręs przystępuje do normalnej pracy. Rozpoczyna 
się śerja referatów głównych. Na inauguracji bę­
dzie ich trzy. Każdy z nich reprezentować będzie 
odrębny światopogląd.

Na pierwszy ogień idzie słynny prof. Brun- 
schyieg. Uczony francuski wchodząc na trybunę 
witany jest oklaskami. Przemówienie jego pełne 
polotu, utrzymane na wysokim poziomie, wysłu­
chane jest z olbrzymiem zainteresowaniem.

Oklaski nagrodzą prof. Brunschvicga za jego 
doskonały referat. Przewodniczący Kongresu 
zwraca się w stronę prof. Petersena, prosząc go o 
zajęcie miejsca na trybunie.

Uczony czy demagog?
Wszystkie oczy kierują się w  stronę, skąd za 

chwilę paść mają słowa starające się W sposób 
naukowy uzasadnić podstawy rasizmu.

Tysiące niewinnych ofiar, obozy koncentracyj­
ne, auto-da-fe dzieł naukowych, noc 30 Czerwca
  te wszystkie „wyczyny11 rządu hitlerowskiego
mają znaleźć obecnie naukowe uzasadnienie w  re­
feracie prof. Petersena.

Pedantyczny Niemiec kładzie przed sobą maszy­
nowy rękopis i spokojnym głosem rozpoczyna 
swóę referat. Z początku stara się nie wychodzić 
poza ramy lego zebrania. Mówi jak do ludzi nau­
ki.

Gdy za chwilę przymkniemy oczy i słuchać bę­
dziemy głosu referenta, zda się nam, iż w  innem 
jesteśmy miejscu. Wszak to jedna z mów Fuhre- 
ra, czy też Goebbelsa, wygłaszana tak często pod­
czas różnych 'galówek.
Gdy słyszymy słowa „Seit 1930 ist ein Druehbruch 
des neuan Geistes", gdy mowa jest o „neue blui- 
Vollere Humanitat", zda siq nam iż za chwilę roz­
legną się. dźwięki „Horst Wessel", a dziki okrzyk 
tłumu nagradzać będzie „sztandarowego" męża no 
wego regime‘u.

Toteż z prawdziwą ulgą wsłuchujemy się nasię 
pnie w słowa uczonego polskiego prof. Haleckie­
go. Przewodniczący Kongresu już w  pierwszym 
dniu obrad wykazał swe wysokie zalety. Wspania 
łą  dykcją, doskonaleni opanowaniem trzech języ­
ków, farncuskiego, angielskiego i  niemieckiego 
oraz świetną swadą, potrafił oczarować liczne 
grono słuchaczy.

Trzy referaty —  dwa światopoglądy
PBOF. BBUNSCHYICG

■ (mkor) Prof. Brunschvicg (Paryż), reprezentu­
je kierunek zdecydowanie antyrasislewski. Refe­

ra t jego nosił itytul „Siły moralne wspólne wszy­
stkim ludziom". Podkreślając na wstępie związelł 
uczuciowy francnsko-polskS, mówi prof. Br. o waż-
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ności problemu rozbrojenia moralnego. Na przykła­
dzie dwóch rodzin Romea i Julji, wskazuje, że mi­
mo antagonizmów i różnicy wychowania, możli- 
wem jest zbliżenie. W swoich wywodach dalszych 
potępia wszelkie przesądy polityczne o antagoni­
zmach narodowościowych, przyczyni pośrednio 
ujawniają się aluzje do niewłaściwości haseł, któ- 
remi tak  skrajnie szafuje pewne państwo europej­
skie. Jeżeli pragniemy szczerze porozumienia i je­
dności w łonie pokoleń, które my przygotowuje­
my, musi nasza strategja wychowawcza być nasta­
wioną na to, abyśmy wiedzieli, skąd należy czer­
pać właściwe nauki, a jakie źródła myśli należy 
odrzucić, jako iluzoryczne i nie mające racji. Przy­
tacza referent cały szereg przykładów, wziętych 
już to z rozwoju kultury w ciągu wieków, jużto z 
obserwacji bezpośredniej, i udowadnia, że wszelkie 
wyobrażenia tzw. sens ccmune aą podporządko­
wane rozumowi ludzkiemu. Konstytucja wszech­
świata moralnego domaga się od nas wysiłku w 
kierunku odrzucenia egoizmu wrodzonego. Młodzi 
ludzie, których przygotowujemy dla przyszłości, 
to nie będą —  wola prof. Bmnschwieg — maszy­
ny, które dadzą się nagiąć do przymusów* j uni- 
formowości wciąż chwiejnej i łamliwej. To będą 
dusze zdlone do kształtowania się i wyniesienia na 
piedestał ludzki. Musi zrodzić się powszechna ogól- 
no-ludżka spólnota, dla której pokój, sprawiedli­
wość, braterstwo, nie będą tylko pustemi etykie­
tami relorycznemi. Ostateczny wniosek: Moralność 
istnieje tylko jedna, wieczna i powszechna. Niema 
moralności różnych i odmiennych.

PROF. PETERSEN
Referat jego trudno nazwać naukowym, bo by­

ło to raczej exemplum przemówienia na masówce 
hitlerowskiej. Trudno też podać jakiś bieg myśli, 
tyle bowiem było w tern przemówieniu pustych 
aforyzmów i raczej herezyj przeciwko morałncści, 
że przytoczymy tu tylko kilka „kwiatków" eto- 
kwentnego profesora z pod znaku swastyki. A 
więc: Niemcy zerwały z liberalizmem. Wraz z kry­
zysem liberalizmu idzie kryzys idealizmn. W Niem­
czech dzisiejszych, zwalczających tą dwa stare 
przesądy, zrodził się nowy racjonalizm, któremu 
siłą rzeczy towarzyszy również a teizm- Zagranica 
podziwia zapewne (i jeszcze jak! — Red.), z jaką 
energją dzisiejsze Niemcy potępiają te  stafrodawnć 
przeżytki. Niema ideałów, bo „homo sapiens" jest 
tylko „animal rationale11. To doprowadziło do no­
wej zgruntu moralności, której wykładnikiem ze­
wnętrznym jest potęga jednostki i jej siła, W dal­
szych „wywodach11 mówi przedstawiciel Niemiec 
o zakusach pangermanizmu, bynajmniej nie kry­
jącą sie z temi aspiracjami. Cynizm przemawia też 
z dalszych zdań, w których podkreślone są „wie­
kopomne11 czyny „silnych jedne stek1. kierujących 
Niemcami w ostatnich latach. Dzisiejsze Niemcy 
uznają tylko wyłącznie wartości rdzenno niemiec­
kie i nordyckie. Człowiek nordycki prowadzi obec­
nie walkę i z naturą i z przestarzałymi pojęciami 
także religijnemh Tworzy się obecnie nowy huma­
nizm niemiecki, nowe pojęcie o ludzkości, która 
powinna być „Blutvoller" (określenie dotychczas 
znane w odniesieniu do ras końskich! Po 30 czerw­
ca również do ludzi w Trzeciej Rzeszy! Red.). Pa­
dały jeszcze potem wyrzucane ochrypłym głosem, 
na wzór mówców hitlerowskich — zdania takie, 
jak „walczymy o poznanie życia i śmierci11, „pod­
stawowe nasze hasła są: kraj, rasa, jęcyk i... przy­
jaźń11 (do kogo? — Red.). „Cale wychowanie w 
dzisiejszych Niemczech stosuje się do powyższych 
zasad11. Potom chwalił się p. Petersen, że Niemcy 
posiadają nową wiodzę, zw. „Yolkdehre" (znana 
ze swej „naukowości" wiedza o rasach), puczem 
zaznaczył jeszcze, że „oddalamy się c/d prawa 
rzymskiego i od Rzymu11. Na zakończenie nie mógł 
p. Petersen w zapale wiecowym powstrzymać się 
od apelu, zwróconego do Polski, by również sta­
rała się „sich selber zu begrundeot11.

PROF. HARECKI
Trzeci skolei referat nt. „Rozbrojenie moralne’* 

wygłosił przedstawiciel Polski, dzielny prezes ko 
mitetu organizacyjnego obecnego Kongresu, zna­
ny i ceniony na terenie międzynarodowym, pro­
fesor Halecki (Warszawa). Jakże mile odbijały 
już pierwsze zdania naszego uczonego polskiego 
po teutońskich myślach delegata niemieckiego. 
Przemówienie prof. Małeckiego było jak gdyby 
mimowolną odpowiedzią na wszystkie przytoczo­
ne wyżej hasła hitlerowskie, a zarazem można by­
ło wyczuć z rzeczowych wywodów prof. Halec­
ki ego niby „podziękowanie11 za rady udzielone 
Polsce przez p. Petersena,

Prof. Halecki mówi o wolności myśli, która jest 
podstawą moralną wszelkiej pracy wychowaw­
czej. Również praca polityczna Europy musi po­

„NOWY DZIENNIK" piątek 14. IX. 1934

siadać swoje cele moralne. Rząd polski złożył 
swego czasu w Genewie memorjal o rozbrojeniu 
moralnem, bez którego niema rozbrojenia mater­
ialnego. W tym kierunku dużo zdziałać może pra 
sa międzynarodowa. Projekt polski, pierwszy te­
go rodzaju w dziejach, stwierdza też, że bez roz­
brojenia moralnego wszelkie umowy międzynaro­
dowe nie mają właściwego znaczenia.

Oto Centralne myśli głębokiego i wygłoszonego 
piękną fracuzczyzną referatu dra Haleckiego. Koń 
cową część swego przemówienia poświęci! prof. 
Halecki omówieniu naczelnych celów Kongresu. 
„Chcemy obudzić siły moralne wspólne wszyst­
kim narodom, bez względu na specyficzne różni­
ce, które je dzielą. Chodzi bowiem o współpracę 
tak w zakresie zagadnienia głównego (wychowa­
nie moralne) jak i w pracach sekcyj. Szczególnie 
duże znaczenie ma sekcja p. n. „Porozumienie 
międzynarodowe przez młodzież*’. Jako organiza­
tor Kongresu zaznacza prof. Halecki, że dysku­
sje mogą być bardzo żywe, lecz będzie zachowa­
ny respekt dla przekonań drugich. Wszystkich 
zebranych na tym Kongresie łączy bowiem jeden 
główny mianownik, któremu na imię i d e a ł  p o ­
k o j u .

Referat prof. Haleckiego był często przerywany 
entuzjastycznemi oklaskami całego Kongresu i 
byt przyjęty przez wszystkich słuchaczy z za­
chwytem i zadowoleniem.

W godzinach popołudniowych obradowały po­
szczególne sekcje.

— o—
— W WYKONANIU OSTATNIEJ WOLI Ś. P. Dra 

BERNARDA LANGRODA spadkobiercy złożyli na 
szpital Konwentu 00. Bonifratrów w Krakowie kwo­
tę Zł. 2.000.

— OSTRZEŻENIE. Jedna z warszawskich ajencyj 
reklamy rozsyła prospekty, w których zawiadamia, 
żę „...przystąpiła do opracowania i wydania Księgi 
Adresowej Całej Polski, t- j. tej, którą poprzednio wy 
dawała firma „Rudolf Mosse11.

Jako wyłączni wydawcy KSIĘGI ADRESOWEJ 
POLSKI dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rolni­
ctwa, mamy zaszczyt zawiadomić, ie  ajencji takiej 
wogóle nie znamy i że wydawnictwo nasze, które zo­
stało tylko CZASOWO wstrzymane, ze wspomnianą

ajencją nic wspólnego niema.
 0----

TOWARZYSTWO REKLAMY MIĘDZYNARODOWEJ 
Sp. z o o.

Warszawa, Marszałkowska 124. 764kr
-■ ■ o—■ ■■■

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 12. 9. 1934. Akcje utrzymane. Dolar 

bez zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 89.25.
Papiery procentowe: 4-proc. Prein. Poż. dola­

rowa 52.00.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję naogól 

utrzymaną. Zapotrzebowanie stosunkowo male. 
Ruch słaby. Robiono jedynie Bankiem Polskim po 
kursie ustalonym bez zmiany i z papierów procen 
towych 4-proc. Prem. Poż. dolarową lekko mo­
cniej. Obroly niewielkie.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja bez zmiany. Popyt 
niewielki, przy dostatecznej podaży. Tendencja 
utrzymana Nastrój spokojny. W Krakowie dolar 
gotówkowy 5.18 i pół do 5.21, czeki bankowo 5.19 
i pół do 5.22. Bank Polski płacił za dolara dro­
bne sztuki 5.17, grubsze 5.18. Z innych walut 
Funt szterling 26.10—26.25, F iank szwajcarską
172.25—172.90, Marka niemiecka gotówka 191.50— 
194, wypłata 210—211, Korona czeska gotówka 
21.70—21.90.'

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 12. 9. Ceny transakcyjne: żyto 770 ton

17.75, 75 ton 17.70, 15 ton 17.60, owies nowy 30 ton 
13, 120 ton 17.75. Ceny orjentacyjne: owies nowy 
1 i pół do 18 Reszta bez zmian. Ogólne usposobie­
nie spokojne.

GIEŁDA .WARSZAWSKA
W a rsza w a , 12. 9. Kursy zamknięcia! Akcje: 

Baink Polski 90.50, 91.50, Cukier 23, Haberbusch
30.75. Tendencja mocna. Papiery procentowe: 3- 
proc. budowlana 45, 4-proc. inwestycyjna 118, 5- 
proc. konwersyjna 65.50, 66, 6-proc. dolarowa 
70.13, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 52.75, 52;90,

7-proe. stabilizacyjna 72, 72.38, 72.13. Tcndencj;

mocniejsza. Listy zast. BGK, oraz Bku Roln. bez 
zmiany.

Dewizy: Belgja 124.15, Gdańsk 172.85, Holandja 
358.20, Londyn 26.14, Nowy Jork telegraficzny 
5.22 i trzy ósme, Oslo 131.40, Paryż 34.86 i pół, 
Szwajcarja 172.55, Włochy 45.38, Berlin 209.50 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

W arszawa, 12. 9. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracaon po kursie 5.21 przy tendencji mocnej. W 
godzinach wieczornych wymieniano orjentacyj- 
nie kurs dolara w płaceniu 519 i pół oraz 5.21 i 
pół w towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 12. 9. (O), Na dzisiejszej giełdzie zbożo­

wej zaznaczyły się obroty tylko w mące i otrę­
bach. Jęczmień potaniał, natomiast owies, mąka 
i otręby zwyżkowały w cenie. Tendencja naogół 
utrzymana, usposobienie spokojne.

Jęczmień dworski Podwołoczyska 14.75—15, ję­
czmień dworski przemiałowy Podw. 14—14.25, 
Lwów 15.25—15.50, owies dworski Podw. 1150— 
12, Lwów 13.50—14, owies zbiór, Podw. 10.50—11, 
Lwów 12.50—13, mąka pszenna gat. Ia  Podw.
32.50—33, Ib 31—31.50, Lwów 34.50—35, mąka 
pszenna gat. Ic Podw. 28-50—29, Lwów 32—32.50, 
ld Podw. 27.75—28. Lwów 31—31.50, If 30-30.50, 
Ila. Podw. 26—26.50, Ilb. Pdow. 24.50—25, Lwó\l 
28—28.50, lic. Podw. 23—23.50, Lwów 26—26.30, 
lid. Podw. 21.50—22, Lwów 24—24.50, Ile. Podw.
19.50—20, • Lwów 22.50—23, Ilf. 19—19.50, mąka 
pszenna razowa Podw. 17.50—18, Lwów 19.50—20 
mąka żytnia pierwszy gat. do 55-proc. Podw.
32.25—23.75, Lwów 27.50—28, mąka żytnia pierw­
szy gat. do 65-proc. Podw. 21.75—22.25, Lwów
25.50—26, drugi gat. sitkowa do 70-proc. Podw.
14.50—15, Lwów 10.50—17, mąka pszenna pośle­
dnia Podw, 14.50—14.75, otręby żytnie 8.75—9, 
Lwów 9—9.25, otręby średnie Podw. 7.75—45. In­
ne kursy niezmienione. ».

GIEŁDA ZURYCHSKA ’ __
Zurych, 12. 9. Kursy zamknięcia: Dewizy: P a­

ryż 20.20 i pięć ósmych, Londyn 15.16 i pół, No­
wy Jork 362.75, Bruksela 71.92 i pół, Medjolan 
26.29, Madryt 41.90, Amsterdam 207.57 i pół, Ber­
lin 122, Wiedeń oficjalny 72.75, Wiedeń noty 57.25, 
Sztokholm 78.15, Oslo 76.15, Kopenhaga 67.70, Pra 
ga 12.73 i pół, .Warszawa 57.90, Białogród 7, Ate­
ny 2.93, Konstantynopol 246, Bukareszt 3.05, Hel­
sinki 6.68, Japonja 91. Tendencja niejednolita,

POŻYCZKA STABILIZACYJNA.
w Londynie L. 92, w  Paryżu fr. fr. 1880, W Zu­

rychu doi. 71.50 przy tendencji utrzymanej,

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 11. 9. Kursy otwarcia: Dillonowska 

82.625, Stabilizacyjna 123.50, Dolarowa 69.25, W ar 
szawska 62.125, Śląska 64.125. K ursy zamknięcia: 
Dillonowska 82.50, Stabilizacyjna 123.25, Dolaro­
wa 69.25, W arszawska 62, Śląska nienotowana. 
Tendencja utrzymań z odcieniem słabszym,

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 11. 9. Kursy otwarcia: Berlin 40.11, 

Londyn kabel 5.00 i t r z y ' ósme, Paryż 6,66 i frzy 
czw., Zurych 33, Rzym 8.67, Amsterdam 68.50. 
Kursy zamknięcia: Berlin 40.35, Londyn kabel 
5.01 i trzy czw., Paryż 6.67 i siedem ósmych, Żu­
ry cli 33.07, Rzym 8,68 i siedem ósmych, Amster­
dam 68.64. Tendencja mocna.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 12. 9. Cynk dost. natychm. 12 3/8, ter­

min. 12 9/16, cyna natychm. 228 7/8—2291/2, ter­
min. 2271/2—2271/4, Straits 2291/2, ołów natychm. 
101/16 termin. 10 7/16, miedź natychm. 27 7/16— 
271/2, termin. 27 9/16—27 13/16, Elektrolit 301/2 
—31.

— o------

Kio wygra! na loterii
W arszawa. 12. 9. (Sin) W o.zisiejszem ciągnie­

niu lotcrji padły większe wygrane na następujące 
numery: 10.000 zł. wygrał nr. 76265. — 5.000 zł. 
n ry : 612S0, 83142, — 2.000 zł. nry: 28173, 31875, 
35477, 60656, 83441, 90560, 97675, 109068, 111297 
130661 133319, 145737, 165017.
Drugie ciągnienie: 15.000 zł. wygrały nry: 31260, 

57442, 105154. — 10.000 zł. nry: 34203, 47972. —*
5.000 zł. nry: 31849, 95911, 154863, 164025. _
2.000 zł. nry: 11537, 23897, 31881, 63183, 71757, 
75158, 82351, 84035, 101236, 112082, 115140, 
118213, 138820, 132860, 138191, T45159, 152179, 
158238, 162749.
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Śniadanie ^bałtyckie** u min. Becka
oczywiście bez przedstawicieli bitwy

Genewa. 12. 9. PAT. Minister Beck podejmo­
wał śniadaniem delegatów państw bałtyckich. W 
śniadaniu wzięli udział minister spraw zagrani­
cznych Finlandji Hackzel, minister spraw zagra­
nicznych Estomji Seljamaa, sekretarz generalny 
łotewskiego ministerstwa 6praw zagranicznych 
Monters oiaz stali delegaci przy Lidze Narodów

Genewa, 12. 9. PAT. Delegat Szwajcarji Motta 
na początku dzisiejszego posiedzenia Zgromadze­
nia Ligi uczcił w gorących słowach pamięć ś. p. 
kanclerza Dollfussa oraz wieloletniego delegata 
.Włoch do Ligi Scialoi.

W debacie ogólnej przemawiał pierwszy delegat 
'Argentyny Cantilo, który podkreślił, że ‘Argenty­
na przywiązana jest do ideałów Ligi Narodów.

Następnie głos zabrał kanclerz Schuschnigg, 
który na wstępie złożył hołd pamięci Dollfussa. 
Schuschnigg zaznaczył, że Austrja musi być uitrzy 
man w swej obecnej formie i to nietylko we wła­
snym interesie. Taka jest podstawa niepodległo­
ści wewnętrznej i zewnętrznej Austrji. Rząd na­
stępcy ś. p. Dollfussa przyjął zdecdowanie tę za­
sadę. ‘ Austrja może istnieć pod warunkiem, że 
nie będzie się jej utrudniać życai. Kryzys gospo-

Nowy 'Jork. 12. 9. PAT. Szef mechaników 
na parostatku „Mono Caetle11 zeznając przed ko­
misją departamentu handlu, k tóra  prowadzi do­
chodzenia oświadczył, i i  można było uratować 
wszystkich pasażerów.

Według ostatnich danych w katastrofie zginę­
ło 135 osób. Dochodzenie stwierdziło z całą s ta ­
nowczością, -iż conajmniej jedna łódź ratunkowa 
odjechała wyłącznie z członkami załogi, nie za­
bierając ani jednego pasażera.

Bruksela. 12. 9. PAT. Z powodu zmniejszenia 
zarobków o 5 procent z dniem 16 września, 
wszystkie organizacje górników proklamowały 
na dzień 17 września strajk generalny. Wobec

Korpus dyplomatyczny 
składa Hitlerowi życzenia...

Berlin, 12. 9. (R) Akredytowany przy rzą 
dzie Rzeszy korpus dyplomatyczny złożył 
dziś w pałacu prezydenta oficjalną wizytę 
Hitlerowi jako zwierzchnkowi państwa. Na 
dzedzińcu jóałacu ustawiona była kompanja 
Reichswehry, która przyjeżdżającym i od­
jeżdżającym dyplomatom oddawała honory 
wojskowe. Dziekan korpusu dyplomatyczne­
go nuncjusz apostolski Orsenigo wygłosił 
krótkie przemówienie, w którem imieniem 
korpusu dyplomatycznego złożył Htłcrowi 
życzenia z okazji objęcia władzy prezydent*, 
Rzeszy. Hitler, który przyjął dyplomatów w 
towarzystwie ministra v. Neuratha, podzię­
kował za złożone życzenia.

Z okazji tej przed pałacem prezydenta ze­
brał się olbrzymi tłum gapiów i zgranych 
statystów, którzy krzykliwym chórem do­
magali się ukazania się Htlera, robiąc w ten 
sposób entuzjazm nas. Wkrótce paten} uka­
zał się na balkonie Hitler, wzniecając swem 
ukazaniem się ekstatyczny szał motłochu.
Nowa afera w Warszawie

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 12. 9. (Sin) Urzędnik komisarjatu 

rządu Jung aresztowany zastał za jtapmmictwo. 
Śledztwo w. to k u . / '”"*'  . .. - 4 .

Szmit i polski minister Raczyński.

P. Lozoraitis u min. Barthou
Genewa. 12. 9. PAT. Min. Barthou odbył dziś 

konferencję z austrjackim kanclerzem Sehusch- 
niiggieim oraz litewskim ministrem 6praw za­
granicznych Lozoiraitiisem.

darczy niewątpliwie uczynił sytuację małej Au­
strji bardzo trudną, ale Austrja może się utrzy­
mać, jeżel ten kryzys nie będzie jeszcze pogłębia­
ny przez ingerencję wrogich sił, nie dających się 
normalnie przewidzieć Schuschnigg omówił poli­
tykę wewnętrzną Austrji, poddając surowej kry­
tyce działalność partyj politycznych w okresie 
poprzedzającym niedawną reformę państwa. Omó­
wiwszy idee przewodnie nowej konstytucji korpo 
racyjnej, Schuschnigg zaznaczył, że chociaż partje 
polityczne straciły wszelkie znaczenie, to jednak 
ludzie, którzy odegrali w nich role, mogę liczyć 
na zupełną równość praw. Kanclerz Schuschnigg 
zakończył swe przemówienie, przyjęte żywemi o- 
klaskanii, zapewnieniem, że Austrja pragnie Słu­
żyć ideałom Ligi Narodów.

Aresztowano jednego z radiotelegrafistów, po­
nieważ zachodzi podejrzenie, iż sygnały S.O.S. 
zostały wysłane zapóźno.

Nowy Jork. 12. 4. (R) Na zarządzenie władz są. 
dowycli jeden z radjbtelegrafistów nieszczęsnego 
parowca „Moirro Castle11 i kilka innych.osób zało­
gi zatrzymano w areszcie śledczym, celem ‘ unie­
możliwienia iip wyjazdu z Nowego Jorku przed 
rozprawą w sprawie pożaru parowca przed try 
bunałem związkowym.

poważnej sytuacji, król przerwał urlop i przybył 
do stolicy, gdzie odbyło się specjalne posiedze­
nie rady ministrów, na którem zastanawiano się 
nad środkami zaradczemi.

Zgon babki rewolucji rosyjskiej
Praga. 12. 9. PAT. W jednej z wiosek W pobli­

żu Pragi zmarła w wieku lat 90 słynna rewolu­
cjonistka Katarzyna Breszko-Breszkowska. Bre- 
szko-Breszkowska spędziła 43 la ta  na zesłaniu na 
Syberji.

 O— r

Radża Dżajpuru w opałach
Simla. 12. 9. PAT. Rząd indyjski wezwał radżę 

Dżajpuru do opuszczenia terytorium  jego pań­
stwa na czas nieograniczony. Decyzja rządu in­
dyjskiego umotywowana jest tem, iż radża Dżaj­
puru nadużywał swej władzy, nie zajmował się 
zupełnie sprawami państwowemi i postawił swój 
kraj w obliczu bankructwa.

3 wyroki śmierci 
za nieudały zamach

(Telegram własny „Nowego Dziennika- )
L ondyn, 12 . 9. (L ) W  procesie o  usiłow a- 

n y  zam ach na gubernatora B en galji, A nder­
sona, zapadł dziś przed sądem  w  D arjeeling  
w yrok, n a  m ocy k tórego  3  B engalczyków  
skazanych  zosta ło  n a  karę śm ierci, pew na  
m łoda dziew czyna n a  14  la t w ięzienia i  doży  
w otną banicję, 2  dalszych  oskarżonych  sk a ­
zanych  zosta ło  n a  14, a  jeden  n a  12 la t cięż- 

I k iego  w ięzienia,

Adamowicze w Katowicach
(Telefonem od naszego korespondenta) »

Katowice. 12. 9. (K) W dniu dzisiejszym, O 
goeLz. 16.30 przylecieli do Katowic bohaterscy zdo­
bywcy oceanu bracia Adamowicze. Na lotnisku 
powitał ich wicewojewoda dr. Sal oni. Po powita­
niach Adamowicze pojechali na plac Wolności, 
gdzie złożyli wieniec na  płycie Nieznanego Po­
wstańca. Wieczorem odbyło się w sali rady miej­
skiej uroczyste posiedzenie rady ku czci zdo­
bywców oceanu. Następnie Adamowicze obecni 
byli na prem jerze w Teatrze Polskim w Katowi­
cach, gdzie ich powitał dyr. Sobański. Ju tro  na­
stąpi zwiedzenie różnych objektów przemysło­
wych i urządzeń państwowych.

Zamach samobójczy pasażera 
lotu transatlantyckiego

Nowy Jork, 12. 9. PAT. Znany z przelotu nad 
Atlantykiem w charakterze pasażera Karol Le­
win, usiłował popełnić samobójstwo. Znaleziono 
go dziś w kuchni mieszkania jednego z przyjaciół 
w Brooklynie przy otwartym przewodzie gazo­
wym bez przytomności. Na śtole leżały 3 listy, z 
których jeden adresowany do przyjaciela, zaczy­
nał się od 6łów: „Nie mogę już dłużej żyć“ ..we­
zwany lekarz przywrócił go do przytomności, po- 
czem Lewina przewieziono do szpitala.

Lotu nad Atlantykiem do Berlina dokonał on 
z Chamberlinem w czerwcu 1927 r. f

Zderzenie na wysokości 
2000 metrów

Budapeszt. 12. 9. PAT. Przy lotach ćwiczeb* 
nych w szkole lotniczej w Steinmanger dwa sa­
moloty epowodu panującej mgły zderzyły się na 
wysokości 2 tys. mtir. Oba atparaty ogarnięte pło 
mieniami runęły na ziemię. Pilot jednego z apara­
tów zdołał się uratować przy użyciu spadochro­
nu, zaś drugi lotnik spadł razem z płonącym 
aparatem, ponosząc śmierć na miejscu.

Przsd przesileniem rządowem 
w Hiszpanji?

Madryt. 12. 9. PAT. Minister spraw wewnęffź- i 
nych w wywiadzie prasowym oświadczył, iż po­
siedzenie rady ministrów, k tóre odbędzie się w 
piątek, będzie miało wielkie' znaczenie. Minister 
pTzyznał, ż sytuacja polityczna jest trudna. W 
kołach politycznych słowa m inistra są  interpre­
towane jako zapowiedź otwarcia kryzysu rządo­
wego, co może nastąpić już w najbliższy piątek.

Madryt. 12. 9. (R) Niebezpieczeństwo wybuchu 
rozruchów w Hiszpanji zwiększa się z  dnia a a  
dzień. Sfery polityczne liczą się z możliwością 
kryzysu rządowego jeszcze w tym tygodniu. 
Istnieją obawy podjęcia zamachu stanu ze 6trorty 
socjalistów, których organizacje sta ją  się coraz 
ruchliwsze. Na wybrzeżu Asturji w ykryto zna­
czny przemyt broni i amunicji. W związku z tem 
aresztowano 26 osób, w tem 2 posłów socjalisty­
cznych, których jednakże po wylegitymowaniu 
wypuszczono na  wolną stopę. W ręce policji 
wpaść miało 100 tysięcy sztuk nabojów karabi­
nowych.

Projekt godny naśladowania
Berlin, 12. 9. PAT. Niemieckie biuro informa- 

cyjnes donooi z Londynu, że na doroiznem posie­
dzeniu instytutu dziennikarskiego w Blackpoole 
przedstawiony został projekt stworzenia państwo 
wej organizaczi dziennikarzy angielskich. Projekt 
ten idzie w tym kierunku, aby jedynie dziennika­
rze zawodowi, którzy muszą być wpisani do pań­
stwowych rejestrów, mogli używać miana „dzien- 

i nikarza1*. Rejestracja dziennikarzy byłaby kontro 
lowana przez odopwiedziałną komisję, która za 
swej strony pozostawałaby pod nadzorem rządu 
Zadaniem tej komisji byłoby ustalanie, komu przy­
sługuje praw o do umieszczenia go w  ręjestrach 
dziennikarskich. • ■ ■

Epidemja Heine Medina w Danji
Kopenhaga. 12. 9. PAT, Wobec pojawienia 6ię 

epidemji paraliżu dziecięcego w rozmaitych oko­
licach Danji, minister wojny postanowił odwołać 
doroczne manewry jesienne. .Według danych pań­
stwowego urzędu zdrowia, zanotowano już zgó- 
rą 700 wypadków paraliżu dziecięcego.

Finlandji Hofeky, Łotwy Feldmans, Estonji

Debiut kanclerza Schuschnigga w Genewie

Pasażerów „Sierro Castle** można było
uratować!

Groźba strajku górników w Belgii
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Charakterystyczne ostrzeżenie
Berlin (ŻAT) Urzędowy organ stronnic­

twa narodowych socjalistów w Kassel „Kur- 
hessische Landeszeitung donosi, że „wsku­
tek nieuwagi akwizytora ogłoszeniowego dwie 
firmy żydowskie zdołały przemycić swe inse- 
raty w naszem piśmie. Niebawem po stwier­
dzeniu tego faktu niedbały akwizytor został 
usunięty z pracy, zaś otrzymane ;a  ogłosze- 
na żydowskie pieniądze zostały przekazane 
funduszowi pomocy zimowej”. Pismo ostrze­
ga firmy żyd. aby nie usiłowały przemy­
cać do „Kurhessische Landesztg” ogłoszeń, 
gdyż w przeciwnym razie będziemy zmuszeni 
wystąpić przeciwko tym firmom na drodze 
sądowej”.

—-_ o-------/

Areszty izolacyjne na Łotwie
Ryga. 12. 9. ŻAT. Naskutek akcji interwencyj­

nej krewnych licznych aresztowanych ze wzglę­
dów politycznych Żydów, wielu spośród areszto­
wanych wypuszczono ostatnio na  wolność po 
przebyciu około trzech miesięcy w areszcie izola- 
cyjnym. Dotychczas przebywają jeszcze w are­
szcie przywódcy Bundu dr. Meieel i J . Rąbino- 
wicz, jak również przywódca sgonistów-soejali- 
stów prof. Lazarsohn. Jak  donoszą, prof. Lazar- 
sohnowi ma być zaproponowane;zwolnienie pod 
warunkiem, że opuści on Łotwę, i

BABIN Z SZCZAKOWEJ WYJECHAŁ 
V DO PALESTYNY
Rabin Jakób Halberstam z Szczakowej 

zrzekł się urzędu rabinicznego i wraz z rodzi- 
ną wyjechał do Palestyny. Certyfikat pale­
styński udzielony został rah. Halberstamowi 
dzięki staraniom naczelnego rabina Kuka. —  
Rab. Halberstam jest potomkiem znanej ro­
dziny rabinicznej i od kilku lat piastował go­
dność rabina Szczakowej. £

■ 0 11
WYSOKI KOMISARZ DLA SPRAW 

UCHODŹCÓW przy Lidze Narodów, James 
Mac Donald ogłosił apel noworoczny do Ży­
dów, wyrażając uznanie dla tego, co Żydzi 
uczynili na rzecz uchodźców z Niemiec. Mac 
Donald podkreśla, że pomoc żydowska nie 
ograniczała się wył. do uchodźców żydow­
skich i wskazuje na wielkie zadanie na przy­
szłość. Potrzebna jest jeszcze suma klku mi- 
ljonów dolarów.

CENTRALNY ŻYDOWSKI KOMITET PO 
MOCY W NIEMCZECH wydał sprawozda­
nie z działalności w ostatnim roku. Komitet 
donosi, Be conajmniej 15.000 rodzin żydow­
skich pozbawionych zostało możności pracy 
w Niemczech. 90,000 Żydów zwróciło się o 
pomoc do komitetu. W samym Berlinie pro­
siło o pomoc 35.000 bezrobotnych Żydów. 
Komitet udzielił informacyj w sprawach emi­
gracyjnych w 60,000 wypadków, w tern w 
samem Berlinie w 30.000 wypadków.

NIEMIECKIE KĄPIELISKO NAD MO­
RZEM PÓŁNOCNEM Henckeihagen anonsu­
je się w prasie pod hasłem: „Najmilsze pia­
szczyste wybrzeże bez kamieni i Żydów”.

Z OKAZJI KONGRESU HITLEROW­
CÓW W NORYMBERDZE ukazało się spe­
cjalnie rozszerzone wydanie pisma Streiehe- 
ra „Stiirmer”. Specjalny numer nawołuje do 
bezwzględnej walki ze Żydami.

DYREKTOR AMERYKAŃSKIEGO AGRO- 
JOINTU Dr ROSEN udaje się w  najbliż­
szych dniach do Birbidżanu. Dr. Rosen o- 
świadczył, że podróż tę podejmuje z własnej 
inicjatywy bez żadnych zobowiązań wobec 
kogokolwiek.

W BUDAPESZCIE ZMARŁ W 75 ROKU 
ŻYCIA wybitny publicysta żydowski dr. Zy­
gmunt Miinz długoletni współpracownik 
„Neue Freie Presse”. Dr. MUntz był autorem 
świetnych portretów znanych osobistości 
politycznych. Był on jednym z najbliższych 
przyjaciół Teodora Herzła. Razem z obecnym 
prezydentem Masarykiem brał udział w  kam 
panji obrończej w  proceąie Leopolda Hils-
nera. /

I i

Tragedja „nielegalnych" imigrantów
Jerozolima. 12. 9 . ŻAT. 17 młodzieńców żydo­

wskich, aresztowanych w czasie lądowania gre­
ckiego okrętu „Jonion“ , administracyjnie skaza­
nych na deportację, rozpoczęło w więzieniu jaff- 
skiem głodówkę na znak protestu przeciwko de­
cyzji ich deportacji z Palestyny oraz przeciwko 
złemu traktowaniu w więzieniu. Przez przeciąg 
40 godzin po zaaresztowaniu nie dano im żadnego 
pożywienia. Przy aresztowanych nie znaleziono 
żadnych dowodów osobistych. Wobec tego wła­
dze nie wiedzą, dokąd należy ich deportować. 
Wszyscy aresztowani zostali przewiezieni ’  Jaffy. 
do Jerozolimy.

Krótko i węzlowato I
Jerozolima. 12. 9. ŻAT. Sąd w Hajfie skazał 20 

robotników żydowskich, którzy brali udział w 
pikietowaniu robót budowlanych Borowskiego. 
13 skazano po trzy tygodnie, siedmiu po pięć ty­
godni aresztu. Sędzia Żyd odmówił przesłuchania 
świadków i w motywach stwierdził, że nie może 
wchodzić w spory partyjne na temat pracy żydo­
wskiej i arabskiej, liczyć się musi natomiast wyłą­
cznie ze stwierdzonym faktem, że oskarżeni do­
puścili się zakłócenia spokoju publicznego.

Niedorzeczna pogłoska o kolonizacji 
Żydów polskich w — Sowietach

Londyn. 13. 9. ŻAT. W Londynie rozeszła się 
pogłoska, że Agro-Joint zwrócić się miał do rzą­
du sowieckiego w sprawie umożliwienia skoloni­
zowania na Krymie 20.000 Żydów z Polski i 

innych krajów wschodnio-europejskich. Rząd so­
wiecki miał w odpowiedzi zgodzić się na emi­
grację Żydów z krajów wschodnio-europejskich, 
lecz z tern, aby skolonizowano ich nie na Krymie, 
lecz w Birbidżanie. W związku z tą pogłoską 
londyńska centrala ŻATnej. zwróciła się z telegra

ficznem zapytaniem do Moskwy.

Stanowcze dementr
Moskwa. 12. 9. ŻAT. Na zapytanie koresponden­

ta ŻATnej, dyrektor Agro-Jointu dr. Rosen o- 
świadczył, że Agro-Joint nigdy nie zajmował się 
ani też nie zamierza zajmować się planem koloni­
zacji Żydów z Polski na Krymie lub gdziekolwiek 
indziej. Dr. Rosen zaznaczył, iż nie rozumie, 
skąd pochodzą niedorzeczne pogłoski londyńskie.

Krwawe starcia ze strajkującymi
w Ameryce

Saylesville. 12. 9. PAT. W dniu wczorajszym 
doszło tutaj do poważnych starć między grupą, 
złożoną z około 4 tysięcy strajkujących i oddzia­
łem gwardji narodowej. Rozruchy trwały przez 
całą noc. Do poważniejszych starć doszło także 
w Central Falls, gdzie strajkujący obsadzili cmen­
tarz, z którego bombardowali kamieniami oddzia­
ły gwardji narodowej. Po dłuższych wysiłkach 
gwardja narodowa zdołała wypędzić strajkują­
cych z cmentarza, jednakże walki toczyły się da­

lej na ulicach, przyczem gwardja narodowa zmu­
szona była do użycia granatów z gazami łzawią- 
cemi. W mieście panują zupełne ciemności. Licz­
ba rannych jest tak wielka, że musiano stwo­
rzyć specjalne stacje opatrunkowe. - -*

* * *
Waszyngton. 12. 4. PAT. Według oficjalnych 

-clanych, w 1 rzemyśle włókienniczym strajkuje 
390 tysięcy ro-bo-tników. 280 tysięcy nie przerwa­
ło pracy.

Czystka w klubie parlamentar­
nym BB trwa

(Telefonem od naszego korespondenta!
Warszawa. 12. 9. (Sin) W dniu 11 hm. odbyło 

się posiedzenie prezydjum klubu BB, na którem 
prezes Sławek zakomunikował zebranym treść 0- 
rzeczenia sądu klubowego w sprawie posła Edwar 
da Idzikowskiego. Sąd w składzie senatora Ludwi­
ka Ewerta jako przewodniczącego oraz posłów 
Jana Rudowskiego i Jana  Stępowskiego jako 
członków, w załatwieniu sprawy przysłanej przy 
liśćie prezesa BBWR z dnia 5 lipca, po zapozna­
niu się ze sprawą i przesłuchaniu świadków jgd- 
nomyślnie orzekł, że peseł Idzikowski uchybił za­
sadzie etyki i godności posła na Sejm Rzeczy­
pospolitej. Prezydjum, na podstawie orzeczenia 
sądu klubowego postanowiło Edwarda Idziko­
wskiego z klubu wykluczyć i z listy członków 
BBWR wykreślić.

Jak  się dowiadujemy, skargę przeciwko posło­
wi Idzikowskiemu wniósł poseł Snopczyński (BB), 
zarzucając mu niedozwoloną interwencję wobec 
władz skarbowych oraz działanie przy tych inter 
wencjach na własną korzyść, a ze szkodą pań­
stwa.

Zamiast BB — partia pracy
Warszawa. 12. 9. (Sin) Z Wilna donoszą, że ma 

tam zostać rozwiązany Bezpartyjny Blok, a  na 
jego miejsce ma powstać partja  prący.

Eksplozja 
w składzie starego żelaza

Lwów. 12. 9. (0) Do 6kle,pu starego żelaza 
przy ul. Żółkiewskiej, przybył dziś ślusarz Górny 
chcąc kupić pustą beczkę po benzynie. W czasie 
oglądania jej, chcąc przekonać się, czy beczka

Sytuacja strajkowa w Łodzi
Warszawa. 12. 9. (Sin) Z Łodzi donoszą: ‘Za­

rząd fabryki Seheiblera i Grohman na postanowił 
uruchomić całą tkalnię w przeciągu dwóch ty ­
godni tak, i,ż do 24 bm. pracować już będzie peł­
na liczba robotników. W dniu dzisiejszym na 
murach fabryki ukazało się ogłoszenie, w któ­
rem podane są terminy uruchomienia tkalni.

Dziś we wczesnych godzinach rannych fabry­
kę otoczyła policja piesza i konna. Do pracy przy­
było 300 robotników. Wszyscy zgłaszający się 
robotnicy byli legitymowani przez policję.

Sytuacja strajkow a w przemyśle pończoszni­
czym nie uległa żadnej zmianie. Nieczynne 6ą 
wszystkie fabryki pończosznicze. Ponieważ stra j­
kujący nie otrzymują żadnych zasiłków, położe­
nie ich jest beznadziejne.

Na oddziale konfekcyjnym Widzewskiej Manu­
faktury spowodu redukcji plac powstało niezado­
wolenie wśród robotników, którzy grożą stra j­
kiem.

Koniec głodówki w kopalni
Sosnowiec. 12. 9. (K) Trwający od G dni strajk  

włoski na kopalni „Karol" w Zagórzu został w 
dniu dzisiejszym zlikwidowany. Robotnicy po 0- 
trzymaniu przyrzeczenia, że kopalnia będzie przez 
cały miesiąc jeszcze utrzym ana w ruchu, zaprze­
stali głodówki i opuścili dzisiaj podziemia. Ju tro  
powrócą do pracy.

jest szczelna zaświecił zapałkę nie wiedząc, że w 
beczce znajduje się jeszcze beuzyna. Nastąpił wy­
buch, a siła eksplozji była ta k  wielka, że dno 
beczki wyleciało na dach sąsiedniego! domu. W ła­
ścicielka 6ikładu Dombusiewkzówna oraz Górny 
zostali ciężko ramini. W  6tanie beznadziejnym 
pr.zewiezio-no Ich do szpitala..
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W szyscy, którzy mają oczy i uezy otwarto wiedzą już dobrze, że nadchodzi film, który 
wywoła jeden wielki okrzyk zachwytu p. t. ■  ■ ■ ■  ■  ®

wesoła Zuzanna z Lilian Harvey
Ju ż  w k ró tce  w K rakow ie.

Listy z prowincji
Kronika tarnowska

WIZYTACJA WICEMINISTRA ROLNICTWA.
W związku z  powodzią w  powiecie tarnowskim 
bawił w  Tarnowie wiceminister rolnictwa p. Ra­
czyński. W podróży towarzyszyli ip, wiceministro­
wi delegaci województwa z wicewojewodą Wali­
ckim i referentem bezpieczeństwa publicznego 
Małaszyńskim na czele. P. wiceminister zwiedził 
powiat dąbrowski, a następnie odbył w  Tarnowie 
posiedzenie z prezydjum komitetu obywatelskie­
go niesienia pomocy powodzianom. Zapotrzebo­
wanie dla powodzian powiatu tarnowskiego 
przedstawia się w cyfrach następująco: aprowi­
zacja 598,000 zł., akcja siewna 270,000 zł., akcja 
sanitarna 1 1 ,000, opieka nad młodzieżą 100.000, od­
budowa mieszkań 500.000 zł. W dyskusji podniesie 
no konieczność wytężenia wszystkich sił celem 
naprawienia wyrządzonych szkód.

ZNOWU GROŹBA POWODZI. Nowa fala desz­
czów sprawiła, iż poziom Dunajca znacznie się 
podwyższył. Wiele wsi zostało częściowo zala­
nych W gminie Karsy 800 ludzi pracowało bez 
przerwy przez trzy dni i trzy noce celem zasypa­
nia we walach olbrzymiej wyrwy, przez którą 
Woda dostaw ała się do wsi. Stan Białej w zrósł o
2 m. ponad poziom normalny. Mieszkańcy wsi 
nadrzecznych są przygotowani na ewakuowanie 
zagrożonych terenów w  czasie wylewu rzek, gdyż 
z ewentualnością tą  należy się liczyć, gdy nadejdą 
wody z gór.

ZBROJNY NAPAD NA WIEJSKICH ŻYDÓW. 
Na sklep Seewaldów w  Radgosżczy dokonali ban­
dyci z bronią w ręku napadu rabunkowego. Ban­
dyci ograbili cały sklep i zabrali ponadto w go­
tówce 120 zł. Uciekając bandyci ostrzeliwali się 
raniąc w nogę Esterę Seewald, którą przeniesio­
no do szpitala powszechnego w Tarnowie. W wy- 
r.iku zarządzonego pościgu ujęła policją, dwóch 
napastników, a mianowicie 21-lelnicgo Seternu- 
ra, syna najbogatszego włościanina w  Radgosz- 
rzy oraz Dykasa, który zranił Seewaldową.

TRAGICZNA ŚMIERĆ AKADEMIKA. W strzą­
sające wrażenie wywołała w  naszem mieście tra ­
giczna śmierć 23-Ietniego Ignacego Perlherga, 
słuchacza IV. roku praw  U J. i członka wydziału 
Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko". Tragicznie 
zmarły dzięki swym niezwykłym zdolnościom i 
zaletom charakteru był bardzo łubiany, a rodzi­
nie zmarłego towarzyszy powszechne współczu­
cie.

SAMOBÓJSTWO MŁODEJ DZIEWCZYNY.
Przy ul. Garbarskiej 9, popełniła samobójstwo 
przez wypicie luminalu 23-letnia Janina Nechrles. 
Mimo usilnych zabiegów denatka po dwudnio­
wych męczarniach zmarła. Nechclęsówna była 
czynną członkinią Samscnu i uchodziła za znako­
mitą sportsmenkę.

NIEFORTUNNY SPOSÓB . NA ODZYSKANIE 
MIŁOŚCI MĘŻA. Młoda mężatka Stanisława T. 
zamieszkała przy ul. Nowodąbrowskiej zgłosiła 
na policję, iż do jej mieszkania włamali się ban­
dyci i zrabowali garderobę. Przeprowadzone śle­
dztwo wykazało, iż żadnego napadu nie było. 
Właścicielka mieszkania przyznała się z płaczem, 
iż wszystkie rzeczy dała cygance wzamian za pe­
wien środek na odzyskanie straconej miłości mę­
ża. W obawie przed mężem upozorowała napad. 
Najbardziej jednak bolało ją, że polecony środek 
najzupełniej zawiódł.

ZNĘCANIE SIĘ NAD DZIECKIEM. Do tarnow 
skicj prokuratury wpłynęło doniesienie na Jana 
Starzyka z Woli Rzędzińskiej, który w straszny 
sposób znęcał się nad 5-lelnim nieśluhnem dziec­
kiem swej głuchoniemej siostry Wiktorji bijąc je 
i katując powrozem.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Rolnik z Tu­
chowa Stanisław Wojtanowski jechał do Tarnowa 
na wozie naładowanym słomą. Na drodze wjechał 
w rów i wskutek w strząsu upadł na ziemię mię­
dzy konie i został przez nie bardzo ciężko pokale­
czony w  głowę. Wojtanowski pozostaje na lecze­
niu w tarnowskipi szpitalu powszechnym.

AWANTURY PIJAKÓW. W racając w stanie 
podchmielonym ze szynku N. Bielanek wraz z 
dwoma towarzyszami poczęli w przypływie do­
brego humoru wybijać szyby wystawowe i zacze­
piać przechodniów. Awanturnikami zaopiekowa­
ła się policja. ,

POŻAR, W Pogórskiej Woli wybuchł pożar

w diomu Anny Szawicy wyrządzając szkody na 
kilkaset złotych.

Kronika gorliwa
(de) OTWARCIE DOMU STOW. ŻYD. RĘKO­

DZIELNIKÓW. Od trzydziestu lat istniejące Stow. 
Rękodzielników Żydów, mające na celu wspieranie 
swych członków drogą subwencyj i pożyczek, 
przystąpiło niedawno do budowy własnego domu, 
który w  ostatnich dniach został prawie zupełnie 
wykończony. Z pełnem uznaniem podnieść nale­
ży fakt, że wspomniane towarzystwo, pracujące 
od lat przy pomocy drobnych składek członkow­
skich tutejszych rękodzielników żydowskich, po­
trafiło dojść do tak pięknych wyników nieustan­
ną mrówczą pracą.

W wybudowanym domu znajdzie miejsce lokal 
stowarzyszenia, dom modlitwy i ogromna sala 
zebrań. Piękne wyniki pracy zawdzięcza stowa­
rzyszenie wytężonej pracy zarządu, w którym 
zasiadają ludzie, którzy kładli podwaliny pod ist­
nienie stowarzyszeajia. Wymienić należy; Józefa 
Einhorna, Markusa Blecha, J. L. Ullmana, M. 
Lichteniberga, J. Feldmessera, E. Bergmana, E. 
Pistera, M. Goebla i S. Silbera.

Z  ŻYCIA AKADEMICKICH STOWARZYSZEŃ
Na terenie naszym istnieje stowarzyszenie czy­

sto akademickie „Ognisko1* oraz Stowarzyszenie 
„Pom oc1,  grupujące także absolwentów szkół 
średnich, nie mających dostępu do studjów uni­
wersyteckich. Obydwa Stowarzyszenia ostatnio 
wykazują mało żywotności i może wybrane na o- 
statnio odbytych walnych zebraniach obydwóch 
stowarzyszeń zarządy wyrwą je z martwoty.

Skład nowo- obranego zarządu „Ogniska11 jest 
następujący; prezes Mgr. M. Stark, wiceprezes: 
Mgr. Glęicher, sokr.: MeinUardl, skarbnik: Ę. 
Grubner, oraz członkowie zarządu prof. M. BI ech, 
Dawid Einhorn i S- Slark.

Prezesem stowarzyszenia „Pomoc11 został wy­
brany Mgr. D. Krieger.

PRACA NA K. K. L. Gorlice należą do tych 
"miast, które w  pracy na rzecz Ż. F. N. kroczą na f 
czele miast naszej dzielnicy. Należy to zawdzię- 
czyć wytężonej pracy komisji, złożonej z przed­
stawicieli organizacyj młodzieży z tow. Heuberge- 
rem na czele. Przeprowadzona ostatnio akcja Ti- 
szri dała ładne rezultaty, tak, żę  spodziewamy 
się wypełnić w siu procentach kontyngent roczny.

2 Mielca
Mielec, dnia 3. IX. 1934.

Dzięki org. Akiby życie sjonistyczne rozwija 
się coraz bardziej. Staraniem Komitetu Lokalne­
go i Org. Akiba urządzono dnia 11 sierpnia wspa­
niałą akademję żałobną ku czci Białika w wiel­
kiej sali „Sokola11. Akademja wywarła na wszyst­
kich silne wrażenie. Na program  złożyły się: Za­
gajenie i referat tow. Kurza, chór pieśni Białika 
pod świetnem kierownictwem prof. Messingera o- 
raz solo skrzypcowe tegoż p. profesora. Kilka de­
klamacji wierszy Białika w języku hebrajskim, 
żydowskim i polskim zilustrowały twórczość Bia- 
l!ka. „Liga" uważała za stosowne zbojkotować a- 
kademję pod pretekstem, że weszło na salę kilku 
umundurowanych bejtarowców.

— Akcja szeklowa jest w toku i spodziewamy 
się dobrych wyników. Rewizjoniści szekli nie 
sprzedawają mimo że zasiadają w Komisji Szeklo- 
wej.

— Z okazji wyjazdu członkini „Akiby11 Sali 
Kartagener do Eree gniazdo urządziło w sobotę 
dnia 1 bm. dzień pożegnalny na boisku Makknbi o- 
raz bankiet pożegnalny w  lokalu własnym. Na 
boisku odbył się popołudniu uroczysty raport w 
obecności zaproszonych gości oraz wszystkich 
organizacji lokalnych a po zagajeniu sekretarki 
gniazda M. Garfunklówne] żegnali odjeżdżającą 
po kolei prezes kom. lok. tow. Kurz, następnie 
reprezentanci innych organizacyj. Gdy zapadł wie­
czór, rozpalono ognisko i przy jego płomieniach 
śpiewano różne pieśni hebrajskie w  cichem sku­
pieniu i nastroju Omeg Szabat.

Żądajcie wszedzie 
„Nowego Dziennika”

Kronika krakowska
Życzenia noworoczne 
dia posła Dr O. Thona

Dorocznym zwyczajem udali sif wczoraj 
popołudniu, jako w drugim dniu świąt Ross 
Haszana, przedstawiciele Organizacji Sjoni- 
stycznej oraz wszystkich instytucyj sjoni* 
stycznych w Krakowie do posła Dra Thona, 
celem złożenia Czcigodnemu Przywódcy na­
szemu życzeń noworocznych. Przemówienia, 
nacechowane serdeczną nutą i świadczące
0 wielkiem przywiązaniu do Drogiego Przy­
wódcy wygłosili: prezes Egzekutywy, Mgr. 
Salpeter imieniem Organizacji Sjoni stycznej, 
prezes Świat. Zw. Ogólnych Sjonistów Dr 
Schwarzbart, p. Walkowski imieniem oby­

watelstwa i Tarbutu, oraz Dr. Ohrcnstein 
imieniem młodzieży. W odpowiedzi na ł Iożó- 
ne życzenia poseł Dr. Thon wygłosił piękne, 
pełne głębokich myśli przemówienie, życząc 
żydostwu w nadchodzącym roku lepszej doli,

ZWYRODNIAŁY BANDYTA PRZED 
SADEM KRAKOWSKIM

Na ławie oskarżonych w sądzie krakowskim za­
siadł wczoraj Andrzej Struzik ?e Zbydnowic. Zna­
ny popularnie w całej okolicy pod pseudonimem 
„Dzika", popadł już nieraz w kolizję z kodeksem 
karnym i przesiadywał w niejednem więzieniu.

.W Zbydniowie mieszkała również kochanka 
Struzika, Katarzyna Frasikówna. ,W czasie poby­
tu jego w więzieniu nawiązała ona 6toeunek z  in­
nym mężczyzną, z którego narodziło się dziecko. 
Po powrocie do domu Struzik począł w niebywały 
sposób katować dziecko swej koohanM. Kopał je
1 bił, a  pewnego razu postawił je na  blasze pieca, 
pod którym  napalił. Bijąc dziecko uniemożliwiał 
mu zejście z pieca aż do momentu, gdy omdlała 
z bólu padło na ziemię.

T o r tu ry  to powtarzały się często i  doprowadzi­
ły  wkońcu do śmierci dwuletniego chłopca. Zwło­
ki jego Struzik obwiązał kamieniami i  wrzucił d l  
rzeki. Dopiera po pewnym czasie zbrodnia wyszła 
na jaw, Struzik, zbiegł jednak w międzyczasie. 
Aresztowany przyznał się z zupełnym spokojom 
do winy.

Po przeprowadzonej rozprawie 6ąd zasądził S tra 
zika na 7 lat,

SPADŁ Z H-go PIĘTRA I  ZŁAMAĆ 
KRĘGOSŁUP.

Na budowie domu na Osiedlu Oficerskiem za­
jęty był 44-letni Józef Kopciak, murarz, zam. na 
Woli Duchackiej 1. 66.

Wczoraj podczas pracy uległ Kopciak nieszczę­
śliwemu wypadkowi. tW pewnym momencie po 
ślizgnął on się tak  nieszczęśliwie, że spadł na 
bruk z wysokości II. piętra.

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 6twifir 
dzil ham anie kręgosłupa oraz ogólne kontuzjo. 
W 6tanie ciężkim przewioziono Kopciaka do szpi­
tala św. Łazarza.

UTOPIŁ SIĘ W STAWIE
W stawie, przy cegielni na Woli Duchackiej, 

kąpał 6ię wczoraj popołudniu 23-letni P iotr Wa- 
śniowski, robotnik z Prokocimia.

Przechodnie zauważyli, iż w pewne1] chwili ką­
piący się zniknął pod powierzchnią wody, z której 
nie wynurzył się więcej. Pospieszono mu natych­
miast z pomocą i wydobyto go na brzeg. Przy­
były na miejsce lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził zgon, przypuszczalnie naskutek udaru 
serca.

I—T—O—---

— WŁAMANIE KASOWE. Podczas świąt dokona­
no włamania kasowego w biurze Stow. Samopomocy 
doraźnej przy ul. Poselskiej 17 I. p., gdzie rozpruta
została rakiem ogniotrwała kasa i skradziono kwotę" 
7 zł. oraz znaczki stemplowe na kwotę 20 zł.

— PORZUCONE NIEMOWLĘ. Katarzyna Moatowik 
(lat 27), zam. przy ul. Słonecznej 1. 4, znalazła w 
bramie domu, gdzie znajduje się Poradnia opieki 
nad matką i dzieckiem porzucone niemowlę płci mę­
skiej, liczące około 7 dni. Niemowlę oddyno do Żłób­

ka miejskiego, zaś za matką wdrożono poszukiwa­
nia.
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ZNIŻONE CENY INSEiflATÓW
z dniem 1-go Ifpca b. r.:

G ratnlacfe 1 k on d o len c)e  do 4  w ierszy  Zł. 5*— P o d zięk ow an ia  le k a r sk ie  do 2 5  m m . Zł. 10*— 
O g ło szen ia  ślu b n e i zaręczyn ow e . . „  10-— N ekrologi (klepsydry) do 6 0  mm. w I. ła m ie  „  20-—

10 5Drobne ogłoszenie z a  słowo I V  gr. Dla poszukujących pracy i  ; ^  gr.
=  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejsze! strony.

i Mmtrn |
ZDOLNY solidny kupiec, 
zaprowadzony na Gór­
nym Śląsku, właściciel 
domu, posiadający odpo­
wiednie lokale, poszuku­
je zastępstwa lub składu 
komisowego. Branża obo 
jętna, dotal lub hurt. — 
Zgłoszenia pod „Kaucja 
120.00011 do Adm. „Now. 
Dziennika11. 757kr

I Różne i
HIGIENICZNIE prowa­
dzona Bibljoteka posia­
da najnowsze książki. r— 
Bibljoteka Centralna, ni. 
Dietla 58. Tel. 145-64.

675kr

ARTYSTYCZNA praco, 
wnia Holcerowej, Kra­
ków, Jasna H, poleca naj 
taniej Finnki, K?ipy, Ki 
limy. 481 Ig

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny weksel (100 Zt.) płat­
ny 12 listopada 1934, — 
przezemnie podpisany — 
Kalman Sieradzki, Nowy 
Sącz. 4815g

KIOSK tytoniowy w Ryn 
ku głównym do wydzier­
żawienia. Informacje —. 
Droguerja Braci Finder, 
Rynek gl. 12. 768kr
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.0*780
U. D. Księski, Kraków 
ulica Kaiwaryjska 14

| Lokale |
4 POKOJE słoneczna 
kuchnia, pełny 'komfort 
w śródmieściu, na II. pię 
trze, od 1  października 
do wynajęcia. — Bliższa 
wiadomość: telef. 108-23.

685kr

3 POKOJE z komfortem, 
suchej słoneczne, w Pod­
górzu, III. piętro, zaraz 
do wynajęcia. Informacje 
Finder, Brodzińskiego 3 
(stary most), II. piętro.

769kr

3 POKOJOWE mieszka- 
nie, koimfort, I. piętro, 
front, jasne, blisko Espla 
nady, od zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość: Tele­
fon 148-61. 767kr

| Sprzedaż |
PERSKIE DYWANY we
wszystkich rozmiarach, 
sprzedaje okazyjnie — 
Bltthbaum, Kraków, Po­
tockiego 12. 609kr
SIATKI do łóżeczek dzie 
cięcych, torby siatkowe, 
na zakup: Wiktor Wan. 
derer, Kraków, ul. Szew­
ska 21. 770kr

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 
konfekcji, bielizny, ebu,w,a, salonów modniarskich, 

krawieckich ■ u p 
poleca B . Otarcnstci i ,  H ra k ó w , P o se lsk a  9

Średnia szkoła zawodowa dia dziewcząt żyd. 
„OGNISKO PRACY" w Krakowie, przyjmuje 

zgłoszenia na

Roczny Zawodowy Kurs 
Gospodarczy

obejmujący wykwintną kuchnię koszerną, wyrób 
konserw, win owocowych, wyroby cukiernicze, 
szycie, pranie i przedmioty teoretyczne. Ukończe­
nie tego kursu upoważnia do otrzymania certyfi­
katu na wyjazd do Palestyny. Wymagane ukoń­
czenie 6 klas szkoły średniej i 17-ty rok tycia. — 
Zgłoszenia w kancelarji szkoły między godz. 10—1 

ul. Stolarska 15, I. piętro. Tel 153-21. 629kr

POKÓJ elegancki, 2-oso- 
bowy, z osobnem wej­
ściem, do wynajęcia: Au- 
gustjańska 10, m. 6.

OKAZYJNIE DO SPRZE 
DANIA kilka kas ognio­
trwałych F. Wertheim — 
maszyny do liczenia, ma­
szyna do pisania (Oli- 
ver), drukarnia, garnitur 
klubowy. — Wiadomość: 
Dom Inform. Eibenschiltz 
Rynek 8, telefon 104-73.

766kr

| Baża i widmwaiilel
WPISY na zarejestrowa­
ne przez Ministerstwo O- 

światy
KURSY

HANDLOWE
FEINBERGA

Starowiślna 28, codzien­
nie. Miesięcznie 15 Zł.

PRZEDSZKOLE pod kie
rownictwem mgr. Dunki 
Kemer, ju.ż otwarte. Gru 
py przed i popołudniowe 
Łobzowska 5, m. 5. Wpi­
sy między godz, 3—5.

’ 4804g

NAUKĘ JĘZYKÓW: an
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego, 
rosyjskiego, Esperanto, 
w Instytucie .Ansona, — 
Kraków, Szewska 17, *— 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa­
mouczki „Argus11, opra­
cowane na podstawie 
metody Ansona. Żądać 
prospektów. 570kr

WPISY na koncesjono­
wane przez Kuratorjutn
Szkolne
KURSY HANDLOWE 

GRYSZPANA 
przyjmuje się codziennie 
w lokalu Kursów, ul. Sa­
rę go (Zielona) 12.

KURSY JĘZYKÓW prof. 
Friedl&ndera, Grodzka 43 
rozpoczęte. 765kr

NAUCZYCIEL gimnasty- 
ki poszukiwany przez Gi 
mnazjum ,,Tarbuim w 
Równem Wolyńskiem -— 
13-tej Dywizji 34. Wyma 
gane formalne kwalifi­
kacjo do nauczania w 
szkole średniej. Oferty 
na adres gimnazjum.

657kT

Poiutrze ostatni dzień zgłoszeń!
Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej dla zach. Małopolski i Slaska 

oraz Wydawnictwo „Noweso Dziennika1* w Krakowie
urzgdzajg 4-tygodniow a

Wycieczka do Palestyny
Wyjazd z Krakowa 10. X. b. r.

Cena udziału w wycieczce iui od Zł. 830.
Uczestnicy wycieczki otrzymują indywidualne paszporty. Uczestnicy wycieczki mają możność przedłużenia sobie 
pobytu w Palestynie do 3 miesięcy (termin ważności wizy) bez specjalnej dopłaty. Uczestnicy wycieczki zwiedzają

Szczegóły w prospektach. Konstantynopol i Ateny. szczegóły w prospektach*.
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela:

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej dla zach. Małopolski i Śląska w Krakowie, ul. Dietla 107. Tel. 108-84
Na Ś lą sk u : Dr. 0. Sternhell (Fa NeugrOschel, Grossmann i Ska, Bielsko, Kazimierza W. 10, tel. 16-70)

—  i p. Ferry Wachtel, Bielsko, Parkowa 28, tel. 22-81. ■■

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mlesięcz. ZI. 6‘00, kwart. Zł. 18W 
W Krakowie z odnoszeń, do domu „ „ 6*20 „ B lffOO
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6<60 „ .  HF80
Zagranicą z przesyłką pocztową .  .  10*00 .  » 30*00

OGŁOSŹcNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lancie. Strona w 
tekście I nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłaue 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Grata* 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20*—. Ja zastrzeżenie miejsca dolicza sią 25%. 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także W poniedziałki I dni pośwląt

nn
W ydawca: 2a  Spółkę .Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 

Nową Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeezkowej 7, pod zarząd. Mąkfiymiljąną Feldmanną,


